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w Warszawie ?
(Telefonem od naszego korespondenta).

WARSZAWA. R ozeszła  s ię  pogłoska , ż e  w ład ze  w ojsk ow e nalegają  
podobno siln ie na zaprow adzen ie w  W arszaw ie b ezw zg lęd n ego  stanu  
w yjątk ow ego  na przeciąg trzech m iesięcy, połączonego z  dyktaturą 
w ojskow ą.

P. Skulski zastrzegł sobie 24 godzin
do namysłu.

W arszawa. (Tel. M.) Dnia 16 b. m. 
Prezydent m inistrów  Skulski na
wczoiajszej nccnej konferencyi w Belwederze 
na zaproponowanie mu formalnie podjęcia się 
misyi sformowania nowego gabinetu za ­
s trzeg ł so b ie  24  godzin czasu do
nam ysłu, a to, Jak się wyraził, wobec skom­
plikowanej sytuacyi parlamentarnej. Powsze­

chnie przypuszczają, że pan Skulski dzień ten 
poświęci badaniu terenu sejmowego. W związ­
ku z tern zasługuje na uwagę, ze narodowe 
zjednoczenie ludowe poczyniło już wczoraj 
kroki, aby pozyskać narodową partyę robotni­
czą do ewentualnego gabinetu p. Skulskiego. 
Narodowa partya robotnicza nie dała jeszcze 
żadnej odpowiedzi.

R y n e k  a m e r y k a ń s k i
W arszawa. (Telef. M.) Z Nowego Jorku 

donoszą: Czasy nigdy nie były tak ciężkie, 
jak w chwili obecnej. Wszystkie sfery prze­
mysłowe, handlowe i finansowe są zdania, że 
stan ten długo potrwać nie może. N i k t  ni<3 
robi Interesów . R y n e k  j e s t  a u p e J -  
nia martwy.

Bolszewicy proszą Finlandyę 
o zawieszenie broni.

W arszawa (Tel. M). Biuro Reutera do­
nosi, że bolszewicy zwrócili się do rządu fin­
landzkiego z prośbą o natychmiastowe zawie­
szenie broni.

Bolszewicy nie mają prawa dy­
sponować ukrańskim zbożem.

Lwów. (Tel. wł.) Dzienniki cytują donie­
sienie ukraińskiego biura prasowego w Szwaj- 
caryi, wedle którego ani b o lszew icy  ani 
w o g ó le  zatem  rząd rosyjsk i niem a  
prawa dysponow ać zbioram i ukra- 
Iftsklemi. K ooperatywy ukraińskie  
przyrzekły s w ą  pom oc atam anow i 
Petiurze.
Rokowania, które nie postępują 

naprzód.
Paryż (Pat) Radie. Według .Journal des 

Debats" stały komitet najwyższej międzynaro­
dowej rady ekonomicznej nie ustalił jeszcze 
daty spotkania się z Krassinem. Również na 
ostatniej konferencyi Lloyda Geoerga z repre­
zentantem sowietów nie powzięto żadnej de- 
cyzyi.

Przed zażegnaniem strajku 
w Warszawie.

W arszawa. (Telefonem M.). Strejk w W ar­
szawskich instytucyach miejskich użyteczności 
Publicznej zostanie prawdopodobnie dziś za-, 
-egnany. Robotnikom przyznano podwyżkę. 
'v wysokości 70 procent.

Ks. Arcybiskup Teadorowicz n!e bierze 
udziału w  .Ja n k u  Narodourjm *.

W arszawa (Tel. M>. Ks. Arcyb. Teodo-

rowicz odmówił swojego współudziału w en­
deckiej imprezie finansowej, mającej na celu 
utworzenie tak zwanego banku nąrodowego, 
Odmowa ta zasługuje na uwagę dlatego, że 
panowie Dymowski i towarzysze otrzymawszy 
firmę marszałka sejmu i ministra wojny Leś­
niewskiego ogłosili, że także arcybiskup Teo- 
dorowicz ma im pomagać w wątpliwych przed­
sięwzięciach finansowych.

Dodatkowy przydział żywnościo­
wy we Lwowie.

Lwów (Teł. wł.) Na posiedzeniu komisyi 
aprowizacyjnej obradowano nad sprawą dro­
żyzny i redukcyi racyi chleba. Uchwalono przy­
znać dodatkową racyę za maj dla ciężko pra­
cujących. Uchwalono także kreować osobną 
radę gospodaiczą.

Ankieta fachowców przeciw mo­
nopolowi naftowemu.

W arszawa (Tel. wł.)
Odbyła się tu w min. skarbu ankieta w spra­

wie zamierzonego monopolu naftowego.
Olbrzymią większością głosów sprzeciwiono 

się m o n o p o l o w i  i wogóle próbom eta 
tyzmu. Ankieta oświadczyła się nadto za przy­
musową organizacyą producentów i przetwór­
ców naftowych przy ingerencyi państwa.

Ustąpienie węg. ministra spraw 
zagr. Teleky’ego.

B udapeszt, 16 czerwca.
Jak donosi „Magyarorszag", węgierski min. 

spraw zagranicznych, hr. Paweł Teleky, ustę­
puje ze swego stanowiska. Ustąpienie jego 
wiążą ze sprawą wprowadzenia jednolitej 
polityki państwa węgierskiego z mocarstwami 
Zachodu.

\ m  i

supeime martwy.
Jeden z wielkich magazynów obniżył wszyst­

kie ceny o 20 procent, pragnąc w ten sposób 
zachęcić publiczność do kupna. Środek ten 
jednak nie poskutkował. Inne magazyny zni­
żyły ceny o 20 —60 procent. P o tM S z e c h -  
f?ić oczekują zniżki 75-procento-

Krakow 16 czerwca.
(stm) O Krasinie, o treści Jego misyi w Lon­

dynie i postępie jego rokowań z Lloyd Geor- 
ge’em jakoś przycichło w telegramach agen­
cyjnych. Znak, że żadne nowe i akt a w tej 
dziedzinie się nie dzieją, albo przynajmniej 
nie dzieją się jawnie. Tern gorętsza jednak 
zapewne wre robota za kulisami rokowań 
londyńskich.

I nie może być inaczej. Wypadki bowiem 
w Londynie znajdują się obecnie pod silnym 
wpływem wypadków, które się rozgrywają na 
bliższym i dalszym wschodzie. Rokowania w 
Londynie „posuwają się’ w miarę, Jak po­
suwają się wojska rosyjskie w głąb Persyi, 
a oddziały zrewoltowanych naeyonalistów tu ­
reckich w kierunku Konstantynopola. Im mniej 
pewnie czuje się angielski rezydent w Tehe­
ranie 1 angielski głównodowodzący generał 
Milne w Konstantynopolu —  tern Lloyd 
George znajduje więcej racyj, dla których 
z Krasinem rokować można, trzeba i należy, 
nie oglądając się na —  przesądy.

„Nie można sobie pozwalać na posiadanie 
przesądów, gdy się jest społeczeństwem ku- 
pieckiem —  oświadczył sam Lloyd George 
w izbie gmin, mówiąc właśnie o misyi Kra- 
sin.a. —  „Nie można też zawsze badać prze­
szłości swoich klientów’ —  skrystalizował on 
dalej to przykazanie kupieckie, polecając jego 
zastosowanie w polityce. I ma może racyę: 
„pecunia non oiet", jak to stwierdził jeszcze, 
zdaje się, cesarz Hadryan, A Krasin- przyjeż­
dżając na te pertraktacye „handlowe’ , przy­
wieźć miał niemało złota i platyny, wypłacal­
nych zaraz, gdy tranzakeya handlowa dojdzie 
do skutku. Przynajmniej co do tego jednego 
można mu wierzyć, Już Niemcy —  a mają 
oni przecież pod tym względem dobry nos —  
wymówili sobie u Rosja w traktacie brzesko- 
litewskim około 250.000 kilogramów złota.

Ale —  Jak słusznie zauważa „Tem ps’ —  
nie o złoto tu przedewszystkiem idzie, lecz 
o większe rzeczy. Lloyd George, jako dobry 
taktyk, woli na siebie ściągnąć nawet podej­
rzenie o brzydką skłonność do rosyjskiego 
złota, aby tylko odwrócić uwagę świata poli­
tycznego w Anglii, a zwłaszcza zagranicą, od 
znacznie donioślejszej sprawy, o której się 
via Krasin' pertraktuje obecnie z bolszewikami, 
mianowicie o sprawę panowania nad bliż­
szym i  dalszym wschodem.

Jużeśmy zwracali uwagę [na fakt, że 
na rokowania w Londynie wywierają bol­
szewicy nacisk via Persya, której połowę 
zajęli, wjrwołując w niej w dodatku ruch bol­
szewicki, skierowany przeciwko Anglikom. —  
Obecnie zaś dostali oni w ręce drugi, bodaj 
jeszcze lepszy środek presyi na Anglię —  
przez Turcyę. Drugiego tego środka używają 
bez ceremonii, kując żelazo póki gorące.

Polityka angielska w Turcyi zbankrutowała 
obecnie kompletnie. Kierowany i popierany 
przez wspomnianego już gen. Milne rząd tu- 

I recki dawnego wielkiego wezyra Damada Fe- 
1 rida nie ma ani władzy ani powagi. Tworzo- 
! ne dla niego przy pomocy angielskiej wojska 
| rządowe tureckie przeważnie —  zdezerterowały.
: Nacyonaliśęi tureccy, rewoltujący przeciwko 

Anglii, są nad niemi górą zbrojnie, a opinię 
turecką mają prawie w całości za sobą, odkąd 
stało się wiadomem, że traktat, który rząd 
turecki ma podpisać, odbiera Turcyi faktycz­
nie władzę nad cieśninami, a pozbawia ją 
Adryanopola, Gallipoli i Smyrny. Powstańcy 
tureccy napierają na wojska rządowe, wszyst­
ko w Turcyi zwraca się przeciw Anglikom, a 
tymczasem bolszewicy weszli w porozumienie 
z Mustafą Kemalem, przywódcą nacyonihstów 
tureckich: w umowie, którą Mustafa Kemal 
zawarł z republiką Aserbejdżan. j 00* passus,
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w tej zachodniej części Azyl rozstrzyga się 
obecnie Jeden z największych problemów ht- 
storyi 1 dziwi się, że przebieg tego rozwiąza 
nia oddziaływa na pertraktacye w Londynie...

Oczywiście to zdziwienie jest robione przez 
póloficyalny organ francuski, ale Jednocze­
śnie Jest ono, Jak I cała uporczywość prasy 
francuskiej, miarą zainteresowania się Francyi 
londyńską konferencyą anglo-bolszewicką. Jest 
ona interesująca zresztą nie tylko dla Fran­
cuzów, ale dla wszystkicn, którzy są  obecnie 
w konflikcie z bolszewikami, a którzy łatwo 
mogą stać się tym .trzecim, biorącym sam

w skórę, gdzie dwóch się porozumiewa", że 
strawestujemy znane przysłowie. Bolszewicy, 
mimo wszystko, dążą do porozumienia z An­
glią, a ona z nimi pod zagrożeniem utraty 
panowania na bliższym i dalszym wschodzie. 
Jakie koncesye —  kosztem innych —  dać Jest 
gotowe .społeczeństwo kupieckie", „nie pozwa­
lające sobie na przesądy* i ,n le badające prze­
szłości swych klientów" — to jest w wysokim 
stopniu interesujące także d’a nas w chwili, 
gdy zmagamy się z bolszewikami coraz za­
cięciej.

m  nsitti
Posiedzenie Rady przemysłowo-handlowej w W arszawie.

(Korespondencya własna  „Gońca Krakowskiego)11.
W arszawa, 15 czerwca.

W  dniach 10 i 11 czerwca b. r. odbyło się 
w ministerstwie przemysłu i handlu drugie po­
siedzenie rady handlowo - przemysłowej pod 
przewodnictwem ministra Olszeicskiego i wi- 
ce-ministra Strassburgera—  przy udziale pra­
wie wszystkich członków’. Małopolskę repre­
zentowali: dr. Battaglia, prez. Epsiein, dr. 
Stes łowicz, dyr. Szydłowsld i dr. Sporysz.

W  ciągu tego dwudniowego posiedzenia po­
ruszono i omówiono dokładnie szereg kwesyi 
pierwszorzędnej wagi dla całego naszego go­
spodarstwa społecznego i powzięto rezołucye, 
które ttoracąją się stcojem ostrzem przede- 
wszysikiem przeciw zabójczemu etatyzmowi.
E xpose, z  k tórego  n iczego s ię  nio 

dow iedziano.
W zagajeniu przedstawił min. Olszewski 

działalność ministerstwa przemysłu i handlu 
w ostatnich trzech miesiącach. Niestety ogra­
niczył mą przeioażnie do wyliczenia tytułów  
ustaw i  rozporządzeń, nad którcmi minister­
stwo pracuje, a uczestnicy prawie niczego 
się nie dowiedzieli o dachu, irztencyach i  tre­
ści projektowanych zarządzeń tego minister­
stwa. ,

Z w ięk szen ie  kontyngentu w ągia  
g ó rn ośląsk iego  dla Polski.

Następnie minister przemysłu i handlu po­
informował radę o powiększeniu przydziału

węgla górnośląskiego dla Polski z pierwotnych 
250.000 tonn na 450.000 tonn miesięcznie, 
z czego 350.000 ma być dostarczonych w wa­
gonach niemieckich, a 100.000 w polskich. 
Tych 100.000 tonn przeznacza się wyłącznie 
dla przedsiębiorstw przemysłowych, pracują­
cych na eksport i  będą one przydzielane tylko 
o tyle, o ile dane. przedsiębiorstwo odpowie­
dnią ilość swojej proiukcyii istotnie wyeks­
portuje. Taki warunek nałożyła nam koalieya, 
która w tym wypadku, Jak się pokazuje, wię­
cej myśli o poprawie naszego bilansu handlo­
wego, a zatem I naszej waluty, ntt my sami.

Na wniosek dyr. Poznańskiego uchwalono 
zalecić rządowi, by z tego kontygentu przy­
dzielał węgiel także i tym  gałęziom przemy­
słu, których proiukeya może zastąpić import 
z  zagranicy, gdyż to przyczyni się również 
do poprawy naszego bilansu handlowego, a tem 
samem 1 waluty.
O p ozw olen ia  w yw o zo w e na ek s­

port do Niem iec.
Konieczność płacenia setek milionów ma­

rek niemieckich za węgiel górnośląski co mie­
siąca oddziaływa fatalnie na kurs marki pol­
skiej w stosunku do marki niemieckiej. Tym­
czasem detąd wcale niż Mdsidttl Się pocmk>- 
leń wywozowych na do Niemiec, ml-'
mo, że byłaby to naturalna zapłata za węgiel 
górnośląski i mimo, iż Niemcy są naturalnym 
rynkiem zbytu dla całego szeregu naszych pro-

r,a mocy którego Aserbejdżan Jest obowiązany 
przepuścić przez swoje terytori/um wojska 
sowietów, 8]ńesza,ce na pomoc Tnrcyi...

Jidnem  słowem, bolszewicy, wszedłszy w 
porozumienie zc wszystkimi znajdującymi się 
pod panowaniem angielsklem muzułmanami, 
otaczają Anglię. Ten bliski wschód —  z Jed­
nej strony wyjście Rosyi nad morze Śród­
ziemne przez Dardanele, z drugiej „droga do 
Indyj* przez Bałkan, Azyę Mniejszą, Syryę 
i Mezopotamię, względnie dalsza lądowa przez 
Persyę, który stanowił dla Anglii Jeden z celów 
w wojnie światowej, zdaje się im z rąk wymy­
kać na równi ze wschodem dalszym, z zagro- 
źonemi stale Indyami.

W Afganistanie i Persyi rewolta, w Syryi 
rewolta, w Azyi Mniejszej właściwie nacyona- 
liści tureccy są  panami położenia a bolszewi­
cy przez Kaukaz podają im rękę. —  Greeya, 
która z racyi pretensy) do Smyrny, Jedna mo­
głaby poprzeć tu zbrojnie angielską akcyę 
przeciw nacyonalistom tureckim, sam a została 
świeżo zagrożona w Tracyi, gdzie Turcy wspól­
nie z Bułgarami wszczęli przeciwko niej ruch 
zbrojny.

Anglia musi chyba podejmować na nowo 
■vyprawę na Gallipoli dla zdobycia ponownego 
Dardanel, aczkolwiek nad niemi siedzi i nomi­
nalnie rządzi angielski gen. Milne. Rosyjskie 
• dwieczne aspiracye do Konstantynopola i wol­

ego wyjścia z Czarnego morza, które po ca­
racie musieli przejąć Jako postulat gospodar­
ko polityczny bolszewicy, gdy się .upaństwo- 

łączy się tu doskonale z programem 
: -acyonalistów tureckich przeciwko wspólnemu 
■■■ tym wypadku wrogowi —  Anglii. Problem 
Nskiego wschodu odżywa na nowo, Jako je- 
' \o z centralnych zagadnień polityki świato- 
ej, tembąrdziej, że bolszewicy umieli go 
ręcznie i groźnie połączyć z problemem Wscho- 
' t dalszego, gdy .w iatr idei", Jak mówi Czi- 
zerin, i zorganizowana w Moskwie agitacya 

r.t do Persyi, Afganistanu i Indyi zaniosły 
.-.asiona bolszewizmu...

Ten problem musi obecnie Anglia rozwią­
zywać sam a. Jeżeli go chce rozwiązać erężem. 
Wyraźnie to oświadcza .T em ps", mówiąc o 
tern, Łt .Francyą, która świeżo zerwała za­
wieszenie broni z Turkami, ma prawo życzyć 
sobie, aby do tej walki nio mieszano ani jej 
żołnierzy, ani jej pieniędzy*. A jednocześnie 
ten sam .Temps* zdaje sobie sprawę, że ram,

Z Pałacu Sztuk Pięknych.

„ S Z T U K A * *
XXIII. Wystawa doroczna.

Przegląd wiosenej wystawy „Sztuki", dobra­
nej i wartościowej, niemniej nasuwa wrażenie, 
że rzeczy najoryginalniejsze, istotne atrakeye, 
tym razem ukazane nam nie zostały. Zjawisko 
to zresztą zupełnie zrozumiałe. Prawdopo­
dobnie stanowią one teraz ozdobę pawilonu 
polskiego na wystawie w Weneyci, odzie sztu­
ka nasza spotyka się, nie poraź pierwszy 
zresztą —  z pełnem sympatyi zaciekawieniem 
a wprost entuzyastycznym podziwem krytyki. 
Nie ulega wątpliwości, że lwia część zasługi 
w tym kierunku przypada na artystów, zgru­
powanych w najpoważniejszem zespole, Jakiem 
jest towarzystwo „Sztuka". Wszakże to w gro­
nie jej założycieli i członków błyszczą owe 
gwiazdy pierwszej wielkości, na firmamencie 
współczesnej polskiej sztuki.

W okresie lat dwudziestu trzech stale urządza­
ne wiosenne wystawy „Sztuki" stały się dla Kra­
kowa zdarzeniem sezonu, liczne wystawy spe 
cyalr.e Jak : Wyspiańskiego, Wyczółkowskiego. 
Śliwińskiego i inrych, pozwalały wejrzeć ko­
lejno w całokształt twórczości lub przynaj­
mniej pewnego jej okresu, w stosunku doda­
nego mistrza. Dzięki zorganizowanej, plano­
wej działalności, umożliwionem zostało sztuce 
polskiej promieniowanie zarówno po całym ob­
szarze Polski z jej kresoweml stolicami, jak 
: zagranicą, jeżeli weźmiemy pod uwagę urzą- 
izony w tym czasie szereg wystaw w Pradze, 
‘'iednlu, Zagrzebiu, Antwerpii, jak w W ene- 

i, Londynie i St. Louis. Ekspozycye te da- 
obcym sposobność zapoznania się ze sztu- 
polską i nakazały dla niej szacunek —  a 
nością miało to tern większe znaczenie 

■lobie, gdy Polska pozbawiona własnej pań- 
. owoścł, jedynie niemal to drogą miała moż- 

.■ii dania świadectwa nietylko swe] niezmo- 
_ mej żywotności, lecz i wysokiej kultury.

To wszystko trzeba pamiętać ! przypomnieć, 
Jeśli się chce ocenić właściwie rolę i znacze­
nie, Jakie w naszem życiu artystycznem zaj­
mowała i zajmuje „Sztuka", oraz fakt; że do 
jej wystaw musi się przykładać inną miarę i 
stawiać daleko idące wymagania. Jeżeli więc 
się powie, że obecny przegląd naszego salonu 
sprawia wrażenie pewnego niedosytu, r.le zna­
czy to bynajmniej, by brakło tu dzieł dużej 
miary, lecz odnosi się do całości, jako takie], 
Otóż trudno utaić, ie  poza Wyczółkowskim i 
Mehofferem, w tern, co dano nam widzieć, 
uderza —  chwilowe zapewne —  odpoczynek 
na zdobytych iaurach. Dalszem spostrzeżeniem, 
nie zaobserwowanem na. poprzednich wysta­
wach, Jest, że obok dzieł w pełni odpowie­
dzialnych, znalazły się tu rzeczy, mające w naj­
lepszym razie charakter studyćw i szkiców, 
ciekawych może dla wejrzenia w tajniki twór­
czości, ale nie na miejscu w naszym „wio­
sennym salonie".

Po tych ogólnych zastrzeżeniach można już 
oddać się czystej kontemplacyi i szczerej roz­
koszy artystycznej* Jaką bezwzględnie daje ko- 
lekcya autolitogrefii Wyczółkowskiego, (ze zbio­
rów F. Jasieńskiego), pomieszczona w Świe­
tlicy, a wśród nich prawdziwa perła, zarówno 
techniki jak nastro ju : „Teatr Łazienkowski
w zimro". W czem leży tajemnica oddania 
stężonej ciszy powietrza, wilgotnawe) szarości 
posępnego dnia zimowego, puszystości śniegu, 
co otula tak miękko brunatnawo-liliowiejącc 
kolumny i wnęki pseudo-antycznego" teatrum 
Króla Jegomości".

Jest to tajemnica artysty. Albo cykl „Lublin", 
z „Bramą krakowską" dwukrotnie pówlórzoną, 
z których ta, w zmierzchu popielnym tonąca, 
na długo przykuwa wzrok, spętany zadumą, 
Niesłychanie ciekawą technicznie jest zadym­
ka, strącająca ze zrębów Jakiegoś starożytne­
go budynku, garście śniegu, rozpylonego w lo­
tną mgławicę. Zupełnie japoński w stylu, wie­
lobarwny „Zachód słońca", wykonany, Jeśli 
się nie mylę, za pomocą owe] nowej techniki,

zapoczątkowane] przez Wyczółkowskiego, ma­
lowania wprost na kamieniu litograficznym, 
daje w rezultacie efekt pfesłychanej subtelno­
ści. Niektóre plansze z cyklu „Legionowo" 
stanowią szczyt uproszczenia graficznego, inne, 
Jak owe sylwety cmentarzy, przepominają śre­
dniowieczne drzeworyty swą upiorną grożą. 
Efektowne, choć łatwiejsze artystycznie, są  li­
tografie, ręcznie barwione akwarelą, niezrów­
nanie świeża „Dziewanna", „Dworek" i inne.

Prof. Mehoffer reprezentowany Jest na wy­
stawie licznie i różnolicic. Terni dziełami Je­
dnak, które wprowadzają wartości poniekąd 
nowe, są dwa obrazy, zatytułowane .P rzy  ko­
minku* i „W ogrodzie*. Pierwszy, utrzymany 
w ciemnych tonach, w które wżera się złote 
Jarzenie ostrych płomyków ognia na kominku 
i wydobywa plastycznie każdy rys twarzy, 
nieco zmiętej i sarkastycznej zagłębionego 
,w gobelinowym fotelu mężczyzny, uderza pro­
wadzeniem jekiejś niemal rembrandtowskie] 
wizyjności. Drugi portret, przeciwnie, jest Ja­
sną, wiosenną fanfarą r.a czeęć młodości 1 ko­
biety. Barwy tu natężone i czyste, aż do tej 
jaskrawości, jaką zna tylko maj. Przejrzysta 
gaza, o intenzywnym szafirze bławatka owija 
ramiona młodej kobiety, rysy jej cechuje spo­
kój, niemal że bezmyślny, jakim w rzeżbfe 
greckiej tchną głowy Venus. Wobec tej po­
staci, formalnym juz tylko symbolem stają się 
owe amory na dalekim planie, zapalające ró­
żane pochodnie u oitsrza tej wiosny. W por 
tretach tych są dwa koloryty, dwie techniki 
a tylko jedno mistrzowstwo. .Chłopczyk w fo­
telu* ma wdzięk trochę efektowny, lecz wiel­
ką czystość tonu, zato .Jasnowłosa dziewczyn­
ka" jest szczerym portretem dziecka, rodzaju 
w sztuce jednego z najtrudniejszych. Fragment 
kartonu do katedry we Fryburgu zdradza, Jak 
zwykle, nadzwyczajną znajomość istoty witra­
żu, lecz nie porywa koncepcyą. Znacznie cie 
kawsze są projekty na .O kna historyczne", 
komponowane z drobnych scenek na wzór 
średniowieczny.
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duktów (n p, drzewa) ze wzglądu na poło­
żenie geograficzne i frachty. Wobec tego na 
wniosek dra Battaglii, di a SitfłnwiSza. prez. 
Eptterna, dyr. Szydłowski: qo, dra >fpotyśza 
pos. Andrzeja Wivr:!yir kiego, dra Cyryla R a­
tajskiego z Poznania i dyr. Maurycego Po­
znańskiego uchwalono jednogJosnie rezolucyę, 
wzywającą rząd , by ze u-ględ-u na pouojtste 
momenty począł udzielać pozwoleń wyu'azo­
wych na eksport do Niemiec.

Zabójcza polityka w ysokich cen.
Wysokie, ceny węgła i fiskalizm rządu w tej 

dziedzinie- były dalej przedmiotem ostrej kry­
tyki ze strony dra JHamanda i dr o. Btd- 
taglii.

uiepszy<  remoidt parow ozów .
Następnie przerobiono dokładnie wszystkie 

cyfry, dotyczące taboiu kolejowego i stwier­
dzone konieczność ulepszenia remontu paro­
wozów, popieranie produkcyi wagonów, are­
szcie lepszego wyzyskiwan i a istniejącego parku- 
O graniczenie sy stem u  zleceń  nawa* 
gony. — Zbyt skom plikow any p t-
m ysłkontyngentów indyw iduainych.

Rząd zakomunikował, że system zleceń na 
wagony został zniesiony dla całego szeregu 
przesyłek, w szczególności dla wszystkich prze­
syłek, przeznaczonych do fabryk i wychodzą­
cych z fabryk, niemniej, jak dla eksportu, a na­
stępnie, iż t. zw. „kolejność'1, co do dostawia­
nia wagonów w czasie ograniczonego ruchu 
Jut uległa rewizyi, m. in. w ten sposób, te 
eksport do Gdańska znalazł się na siódmem 
miejscu, reszta zaś eksportu na miejsca dzie- 
siątmn, a  wreszcie, iż istnieje zamiar wpro­
wadzenia kontyngentu wagonów indywidual­
nych dla poszczególnych przedsiębiorstw oraz 
powierzenia rozdziału tych kontygentów tej sa ­
mej komisyi, która się zajmuje lozdziałem wę­
gla przemysłowego. Rada z zadowoleniem po­
witała wiadomość o zniesieniu a raczej o ogra­
niczeniu systemu zleceń-, oświadczyła sie, je­
d n a k  przeciw wprowadzeniu kontyngentóv in­
dywidualnych jako zbyt skomplikowanemu. 
Uchwalono wezwać rząd, by do dalszych prac 
komisyi międzyministeryalnej nad uregulowa­
niem te] kwestvi byli powołani ręprazentmoi 
•jer przemysłowym i  nandlowyrh.
PrzećIw centrali państw ow ej dla 

nandlu z  Ukrainą.
Omawiano również obszernie możliwości

handlu wymiennego z Ukrainą. Na wniosek 
dra Battaglii uchwalono sprzeciwić się kate­
gorycznie projektowanemu stworzeniu cen­
trali rządowej dla tego handlu a domagać 
się odd-ania go w ręce organizacyi zawodo­
wych, przedewszystkiem tych, które produkują 
wyroby, nadające się na eKsport na Ukrainę.

Polityka robotnicza.
W zakresie polityki robotniczej omawiano 

przeaewszystkiem zwiększenie wydajności pra­
cy i  oświadczono się za wprowadzeniem przy­
musowych sądów rozjemczych dla wszelkich 
sporów między pracodawcami i robotnikami. 

Państw ow y Bank Odbudowy.
Skrytykowano niezwykle dosadnie ostatni 

projekt państwoweg-j Banku Odbudowy, skon- 
cypowany przez sekcyę kredijową minister­
stwa skarbu, który przeddawia sie, jako o- 
promile nogorszenie poprzednich projektów, 
zaakceptowanych przez dwu m inisr ów skarbu, 
mianowicie pp. Bilińskiego i Grabskiego, oraz 
uzgodnionych już między wszystkiemi minister­
stwami. Na wniosek dra Batraglii wyazono 
ubolewanie, że doniosła ta sprawa mimo upły­
wu prawie roku od uchwaltnia ustawy ramo­
wej przez Sejm nie opuściła dotąd aUmhików 
minid-eryalnych, a następnie na wniosek row- 
wież dra Battaghi wyrażono przekonanie, iż 
bank powinien udzielać nietylko potyczek na 
odbudowę, ale takie potyczek inwestycyjnych 
i  melioracyjnych, że rozszerzenia dzisłalności 
banków można się spodziewać przez eksport 
jego obUgacyi, opiewających na walutę obcą. 
$e potyczkom udzielanym przez ten bank, me 
należy przyznawać prawa pierwszeństwa hi­
potecznego przed dawniejszymi długami. że, 
ban/c pouw ier udmelać na odbudowę także 
krediftów krótkoterminoicych (obrotowych), 
że w zarządzie banku powinny być repre­
zentowane silniej organizacyi zawodowe.
N ieb ezp ieczeń stw o zastańowlenFa 
przem ysłu dla braku kredytów o- 

brotowych.
Na wniosek dra Battaglii stwierdzono jed­

nomyślnie, że wobec dewaiuacyi pieniądza 
środki pieniężne którymi przemysł obecnie 
dysponuje dla utrzymania rudiu, sn niedo- 
statbcfiie i  coccu szczuplejsze. Dla braku tych 
środków przemysł musi stanąć nawet wtedy, 
gdy będzie miał już dosyć węgla i surowców, 
Wobec tego konieczną jest rzeczą wprowa­

dzenie reeskontu weksli przemysłowych i  Icu- 
płechch o diou podpisach w P . K . K. 
na szeroką skalę oraz należyte uprawnienie 
lombardu towarowego w tej insti/tucyi. Przy 
tej sposobności pp. Poznański t Broniewski 
domagali się słusznie przyspieszenia 1 ułat­
wienia organizacyi Przemysłowego Towaizy- 
stwa Hipotecznego, na który to cel zapewnio­
no już 100 milionów franków, —  a Rada Je­
dnomyślnie rezolucyę w tym duchu uchwaliła.

N ieb ezp ieczeń stw o  n ow ego
kagańca.

Na wniosek pos. TT■ ierżłńckiego, postawio­
ny imienjgm Centralnego Związku Przemysłu, 
Handlu, Górnictwa i Finansów —  Rada o- 
świadczyła się stanowczo jrrzeciw projektowi 
ustawy, wniesionemu Jtiż do Sejmu, a dają­
cemu ministrowi skarbu dyktaturę w zakre­
sie dewiz i  walut obcych na 3 lata— w koń­
cu wystąpiono stanowczo przeciw projektowi- 
rozporządzenia, który zamierza cały obrót 
walutami i  dewizami obcemi skoncentrować, 
w M h c  uprzywilejowanych bankach-. Z kilku 
stron oświadczono, że mimo wszelkich orgii 
spekulacyjnych wolny handel w zakresie de­
wiz i walut obcych daje jednak jeszcze naj­
większe szanse wyjścia z tmdnej sytuacyi, 
w jakiej się znajdujemy, jeżeli tylko produk- 
cya będzie się należycie podnosiła, a eksport 
nie będzie hamowany.

W związku z tą  sprawą uchwalono jedno­
myślnie wniosek dra Battacfiii, domagający się 
bezzwłocznego zaniechania t. zw. potrąceń 
p rzy  eksporcie, na rzecz P . E . K . P . względ­
nie skarbu państwa aż do ustawowego uregu­
lowania tej kwestyi, wychodząc z tego zało­
żenia, że obecny proceder w tej dziedzinie 
jest nielegalny, bo nie uchwalony przez Sejm, 
a poza tern wobec pogorszenia się konjunk- 
tury dla naszych głównych artykułów ekspor­
towych na rynkach zagranicznych w obecnej 
chwili uniemożliwia prawie wszelkł eksport. 
Zażądano także od rządu, by do oznaczenia 
cen minimalnych na pozwoleniach wywozo­
wych przyzywano zawsze znawców z danego 
zakresu, nie pozostawiając tego wyłącznie u- 
rzędnikom, jak to bywało pi ze ważnie dotych­
czas

W  żyw ej dyskusyi, Jaka się  w yłon iła  przy 
tej sp osobn ości na temat eksportu w ogóle
stwierdzono, te należy go ja k  najrychlej wy­
zwolić z pęt, który m u nakłada dotychczaso­

Witraże sandomierskie Frycza, wbrew ocze­
kiwaniu ze strony tego pierwszej miary deko­
ratora, okazały się tylko poprawną robotą, 
grającą barwą, lecz bez indywidualnego cha­
rakteru w postaciach czterech świętych pol­
skiego kościoła. Natomiast nieznany dotąd na 
tern polu Jerzy Winiarz, wniósł do witrażu 
pojąde czysto malarskie, z wykluczeniem for­
malnej dekoratywności 1 tą drogą w swym 
,Św . Wojciechu* i „Bolesławie Chrobrym*, 
prostymi Środkami, osiągnął wrażenie żywe 
i silne, niemal monumentalne.

Prof. Weiss tym razem wyjątkowo nie za­
bawił się w Proteusza. Dał natomiast rzeczy, 
mówiące w pełni o istocie swego żywiołowego 
talentu, który opanowawszy mistrzowsko rysu­
nek i modelacyę, jest przecież przedewszyst­
kiem pc malarsku rozkochany w barwie. So­
czyste karnacye bujnych ciał kobiecych, pu­
szysta ciemń rozwianych włosów, gorące po­
łyski materyi, służą mu za pretekst do wią­
zania bukietów plam barwnych, o zamglonych 
konturach. Tu należy „Śpiąca", „Wiśnie* i 
przepyszna „Maryla". J

Ciekawym zestawieniem w stosunku do 
W eissa jest ..Półakt" Pieńkowskiego, z tej 
samej modelki, niemal identyczny w pozie, 
jakby świadomie wyzywający porównanie. Ró 
żnica jest ta, że akt Pieńkowskiego, trakto­
wany bardziej realistycznie, jest mimo to 
mniej realnym, niż kobieta W eissa, Wynika 
to zapewne stąd, że Pieńkowski Jest talentem 
zdecydowanie dekoracyjnym, ktć*emu rzeczy 
i ludzie służą za materyał, mniej interesując 
same przez się. Podobnie i malowanie pej­
zaży nie zdaje się wypływać u niego z istos- 
nej potrzeby twórczej, stąd wrażenie ich dość 
nikłe.

Ciemnym bławatem nieb 1 rudą miedzią 
gałęzi grają „Pejzaże jesienne* Jarockiego, 
zajmujące jako studya w pewnej harmonii, 
zbyt mało mówią nam o artyście, którego 
wielostronny talent wciąż szuka nowych środ­
ków wypowiedzenia. Stefan Filipkiewicz, to

pejzażysta z zamiłowania i stanowczego wy­
boru. Twórczość jego płynie uregulowanem 
koiytem, bez niespodzianek, lecz wzamian nie 
przynosząca nigdy zawodu. Już niemal aka­
demicka, niekiedy odmładza się Jakimś pory­
wem romantyzmu, jak w „Księżycu w kwit­
nącym sadzie’ , fro znów ukazuje się czysto 
ebjekęywną w „Starym sadzie’ lub sztucznie, 
ale z niezaprzeczonym smakiem skonstruowa­
nych: „Biatycn różach* w jasnej harmonii 
Kamocki zdobywa na nowo siłę świasła, przez 
pewien czas niepotrzebnie zatraconą w męt­
nej, monotonnej szarości. „Zagroda góralska,, 
„Mendle’ , „Sad*, „Ma folwarku’ uderzają 
znowu dawną plastyką.

Rzadko spotykana u nas Boznańska nade­
słała rzecz pozornie drobną: „Wnętrze pra­
cowni". Jakieś strzępy barw wykwitają z sza­
rości półmroku, Fragment, n ic ...—  a jakże 
mówi wiele o ujmowaniu rzeczywistości przez 
sztukę bardzo wysoką i bardzo przefr tą. Prof 
Azentowicza „Kobieta z wachlarzem , o g’3- 
tej, nierównej linii, to jeden więcej dokument 
tej zasuwającej się w cień pięknej melancho­
lii, sztuki wykwintnej, dla której dziś coraz 
mnie) miejsca, gdyż Jest zbytkiem intelektual­
nym i nie dąży do równouprawnienia. „Lato* 
i „Jasień’ z cyklu „Pór roku’ przypominają 
kompozycyjnie Alfreda M uchę., nie stoją na 
tej wyżynie, co inne prace arcysiy. Interesu­
jącym jest „Niepokój’ , pogłębiony psychicznie 
oraz „Melodya i harmonia", Jako próba kom- 
pozycyi dekoratywnej.

Silnym kontrastem tej sztuki przerafinowa- 
nej uderza .Portret gen. Hallera* przez Lentza. 
Jest to z pewnością Jeden z najbardziej ży­
wych portretów naszej doby. Te rozdęte noz­
drza, jak u rumaka, który czuje ból, energi­
czny gest, mundur niedbale wrzucony, wszy­
stko mówi nam o żołnierzu-wodzu, pochłonię­
tym jedną myślą, którą jest czyn, chlubny 
i trudny. To portret prawdziwy, nie ofieyalny, 
wodza polskiego, z czasu bu-zy i zamętu, a  nie 
parad wojskowych, a zarazem malarsko jedno

z najtęższych dzieł artysty. Na pograniczu 
plastyki i malarstwa stoją jedyne w swoim 
rodzaju, fantazye architektoniczne, Noskow­
skiego. Jedne rozwichrzone bogatą ornamen­
tyką, inne surowe prostotą wielkich płaszczyzn, 
są zawsze zajmujące i otwierają oczy na świat 
możliwości architektonicznych, tak mało u nas 
znany.

Rzeźba reprezentowana jest poważnie. Du­
nikowski dał _Głowę prof. W eiss?*, rzecz go­
dną swego twórcy, potężną manifestacyą ta­
lentu, zawartą w szorstkiej formie bezpośre­
dniego rzutu. Tern więcej zastanawiać musi 
obok płaska, o baranim profilu maska kobieca, 
barwiona dziwpeznie. Czy rzecz ta ma być 
wyrazem wrażliwości na „nowe dreszcze*, czy 
świadomym grymasem, maskaronem dekora­
cyjnym? „Zarys portretu hr. B.* prof. Lasz- 
czki, —  przykuwa. W tej głowie niemłodej
i zmęczonej zawarta jest taka ekspresya psy­
chiczna, że czaruje jak skończona piękność. 
Bezpośrednio życie bije z „Portretu p. I. K.* 
Natomiast dwa projekty figury M. B. dziwnie 
baralne i bezduszne. Model sarkofagu, poję­
tego nowożytnie, działa silnie skupioną pro­
stotą i sysłezą linii, która wypowiada zarazem 
zwykłe zdarzenie i Jego wewnętrzny, nieobjęty 
majestat. Ludwik Puget, oprócz „Baranów 
zmęczonych walką, w których odbija się cala 
Jego fenomenalna zdolność obserws.c; i zwie­
rząt, dał „Głowę chłopca* i „Dziecko w fo­
telu*, bardzo naturalne w ruchu. Sposób rzeź­
bienia płaszczyznami wywiera wrażenie ogro­
mnej zv.artośei. Z prac Pelczarskiego, Jedne, 
są pretensyonalne i z gruntu chybione, Jak 
„Skrzydlaty* i „Zwycięstwo*, inr.e chłodne, 
lecz świadczące o dużem opanowaniu, jak 
„Portret p. A.*, wreszcie ujmujące sentymen­
tem biusty „Dzieci*, mówią o talencie, który 
w swoim zakresie może osiągać poważne re­
zultaty, o ile nie zechce rozpraszać się w pró­
bach symboliki, zgoła nie rzeźbiarskiej. _

E w a Łuskina. 
 —* * ----------------
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wa biurokratyczna działalność P. K . K. P., 
a  także niedostateczna sprawność komisyi pizy- 
wozu i wywozu.

Inne sprawy.
W  końcu wysłuchano referatu szefa sekcji 

Świętochowskiego o zamierzeniach minister­
stwa przemysłu i handlu w dziedzinie wzmo­
żenia produkcyi soli i węgla oraz w sprawie 
zużytkowania wozów zamiennych.

Niektóre sprawy, poruszone na tem intere- 
sującem i ważnem posiedzeniu Rady Hand- 
lowo-Przemysłowej, omówimy jeszcze obszer­
niej w specyalnych artykułach.

BiJIJS U M I eJ iSlS i l S l i i S t e j S l !
I 1.

Szef Sekcyi Przemysłu Min. Przemysłu 1 
Handlu p. Klamer opuszcza swoje stanowisko. 
Wywołuje to wielkie zaniepokojenie w sferach 
przemysłowych.

Właściwie p. Klamer, jeden z nielicznych 
fachowców wśród wyższych urzędników, czło­
wiek bardzo zdolny, a przytem odznaczający 
się wybitnte sprężystością i energią, wniósł po­
danie o dymlsyę już przed kilkoma tygodnia­
mi. Kwesiya ra nie była załatwiona dotąd, a 
przyznać trzeba, że trudno było o chwilę bar­
dziej nieodpowiednią dla ustąpienia z Mini­
sterstwa tak wybitnej siły, Jak właśnie chwila 
obecna.

Podobno p. Klamer nie mógł wytrzymać z 
obecnym ministrem

Zresztą Jest io Już nie pierwsza zmiana w 
składzie osobistym Ministerstwa w ostatnich 
czasach. Pierwszy ustąpił Szef Sekcyi Handlo­
wej p. Antoni Doerman, wysoce uzdolniony, 
człowiek ogromnej infcyatywy, orjentujący się 
doskonale w stosunkach handlowych. W zwią­
zku z tą zmianą także inni zdolniejsi urzęd­
nicy i referenci zaczęli opuszczać służbę w se­
kcyi handlowej Min. Przem. i Handlu i obej­
mować stanowiska w przedsiębiorstwach pry­
watnych, oraz w innych Ministeryach.

P . Olszewski, jako minister przemysłu i han­
dlu nie dowiódł ani zmysłu organizacyjnego, 
ant szczęśliwej ręki.

[lESkił i h i  « *
(k), .N eues W iener Tagblatt* konmentuje 

sprawę plębiscytu na Śląsku Cieszyńskim w 
następujących słowach:

.Polacy nie mają potrzeby obawiać się 
wyniku plebiscytu na obszarze Śląska Cieszyń­
skiego. Czesi poruszyli początkowo wszelkie 
sprężyny, ażeby ten szmat ziemi otrzymać bez 
plebiscytu, podczas gdy Polacy zażądali go 
stanowczo. Według oblfczeń czeskich mogą 
Czesi liczyć na 122.0C0 głosów czeskich: ich 
zdaniem na 70.C00 Niemców, 50.000 będzie 
głosowało za Czechami, a tylko 20.000 za 
Polską: na 232.000 Polaków około 50.000 
odda glosy za Czechcsło\vacyą(?). W ten spo­
sób, jak mówią Czesi, głosowanie wypadłoby 
na ich korzyść. Tymczasem, po bliższem przyj­
rzeniu się temu wykazowi, widać, że Polacy 
na Śląsku Cieszyńskim mają bezwzględną 
większość. Nawet choćby obie grupy narodo­
we zwartą ławą poszły za Czechami, nie mo­
głyby one rozstrzygnąć sporu na korzyść Cze­
chów. Dalej —  w powyższej kombinacyi Czesi 
przyznają otwarcie, że część Niemców opo7/ie 
się za Polską, przez co widoki Czechów zna­
cznie się pogarszają. Jeżeli pomimo to Czesi 
liczą na zwycięstwo, to spodziewają się go 
dopiąć przy pomocy owych 50.000 głosów 
polskich. Kto jednak zna patryetyzm Polaków, 
nie może się łudzić, by 50.000 Polaków ślą­
skich zdradziło swój kraj. łącząc się z rene­
gatem Koźdcniem. Jeżeli więc Czesi spodzie 
wają się jeszcze zwycięstwa, to liczą Już tylko 
na terror, którego chcieliby „zyskać pewną 
nadwyżką głosów".
O d  środy dnia 10 b. m. i następna dnie
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Ponadto kom edya.

Rozpaczliwy stan żeglugi na Wiśle.
Brak statków. — Ruch tratew ustal. — Zamulenie koryta 
Wisły. — Żegluga moie podnie&i się jedynie dzięki

inieyatywie prywatnej.
(Od naszego korespondenta,).

W arszawa, 15 czerwca. | statków wypadło wycofać z użytku, gdyż wy* 
Dyrekcya Żeglugi Państwowej zgodnie z de- I magają poważniejszego remontu I zastąpienia

popsutych części nowemi. a tego istniejąc® 
warsztaty dać im nie mogą.

Co się tyczy dopływu Wisły, to Jedynie mię­
dzy Zegrzemą a Pułtuskiem istnieje niejaki 
ruch osobowy i towarowy. Inne rzeki nie gra­
ją żadnej roli jako drogi handlowe i pod tym 
względem Polska nietylko nie postąpiła, lecz 
cofnęła się wstecz o kilkaset lat w porówna­
niu ze stanem, jaki istniał w końcu XVIII K, 

W sferach odnośnych panuje przekonanie, 
i® żeg lu ga , póki p ozostaw ać bę  
dzie w  ręku państw a, nigdy nU  
w yjdzie z e  atanu upadku w  jakim  
znajduje s i ę  obecnie. Tylko prywatna 
inieyatywa mogłaby nadać jej życie i pchnąć 
ją na nowe tory, to też jeszcze 4 lutego za­
padła uchwału Sejmu mająca na celu utwo­
rzenie Tow. Akc, Żeglugi przy współudziale 
w tym Tow. Rządu, ale niestety projekt od­
nośny został przesłany do zaopinjowania roz­
maitym Ministerstwom i błąka się dotąd po 
rozmaitych kancelaryach, a sprawa —  atol 
w miejscu.

cyzyą Sejmu ma przejść z pod kierownictwa 
Ministerstwa Robót Publicznych pod kierunek 
Ministerstwa Kolei Żelaznych, którego nazwa 
będzie zmieniona na nazwę Ministerstwa Ko- 
munikacyi. Ostateczne załatwienie tej sprawy 
jest rzeczą przyszłości, a tym czasem  ż e ­
gluga na W iśle I jej dopływach  
znajduje s ię  w  stan ie  godnym  po­
żałow ania.

Prywatnych sta tk ów  obecn ie — 
jak w iadom o — na W iśle niem a  
zupełnie, Moskale, opuszczając Polskę, za­
topili większość taboru rzecznego, lecz zrobili 
to tak nieudolnie, że wiele statków Niemcom 
udało się wydostać z wody, odremontować i 
wyzyskać dla celów żeglugi. Resztę statków, 
które uniknęły zatopienia, zarekwirowano. 
W spadku po okupantach objął te statki rząd 
polski, zabrawszy również i te parostatki, któ­
re zostały zarekwirowane przez Niemców u 
osób prywatnych. Stosunek pomiędzy tymi o- 
statnimi a naszym rządem jest dość orygi­
nalny. Właściciele statków domagają się ich 
zwrotu. Rząd nasz twierdzi, że ze swemi pre- 
tensyami winni zwrócić się do rządów nie­
mieckiego i rosyjskiego, zwłaszcza, że ten o- 
statni zobowiązał się zapłacić odszkodowanie 
za zatopione statki. W niektórych wypadkach 
rząd twierdzi, że właściciele statków"nie mo­
gą przedstawić należytych dowodów własno­
ści, w niektórych zaś powiada, te  odremon­
towanie i odnowienie zatopionych statków ko­
sztowało drożej, niż wynosiła pierwotna cena 
kupna i dlatego nie można twierdzić, cżyją 
własnością są te statki: pierwotnych właści­
cieli, czy rządu. (Odpowiedź na to pytanie 
daje np. austr. kodeks cywilny. Ręd.).

Prócz 60 statków parowych, holowników i 
pasażerskich, Dyrekcya Żeglugi posiada oKoło 
500 Derlinck, wynajętych od właścicieli pry­
watnych. Flota ta Jest zajęta przeważnie prze­
wozem żywności, przychodzącej do Gdańska 
z Ameryki. Flo'ta ta  przewozi ładunki wojsko­
we i tylko po części i w miarę możności ła­
dunki prywatne,

Do niedaw na p rzew óz w odą ko­
sz to w a ł u nas drożej niż koleją, 
lecz  obecnie po podw yższeniu  taryf 
kolejowych przewóz wodr.y jest nieco tańszy. 
Pozatem żeg lu ga , której budżet wynosi 100 
milionów marek, nie daje Skarbowi 
deficytu, gdy koleje kosztowały 1500 mi­
lionów, dając dochodu tylko 600 milionów.

Sian  żeglu gi na W iśle j e s t — jak  
zapew niano — nad w yraz sm utny.
Ogromny niegdyś ruch tratew zaniknął zupeł­
nie. W tym roku naprsykład nie w y­
praw iono w  dół rzeki ani jednej
tratwy. Już naw et p rzem ysł tra- 
taw ny zanika. Koryto W isły nie od­
znaczające się nigdy pbrządnem utrzyma­
niem z o sta ło  z a m u l o n e ,  gdyż od 
początku wojny wszelkie roboty regulacyjne i 
mająco na celu pogłębienie koryta ustały. 
N aw et dolna W isła stanow iąca daw ­
niej w ła sn o ść  Prus, która była już 
uregulow ana, obecn ie w  w ielu  m iej­
scach z o sta ła  z a n ie c z y s z c z o n a .  
Niemcy ustępując nam Wisłę zabrali z sobą 
i wywieźli bądź do Elbląga, bądź do Królew­
ca nietylko cały tabor holowników i statków 
pasażerskich, ale wszystkie drągi i przyrządy 
do czyszczenia rzeki. Na całej dolnej Wiśle 
pozostąły tylko 3 statki, które niezwłocznie 
nasz rząd zarekwirował i dołączył do swego 
taboru.

Sm utnie s ię  rów nież przedstaw ia  
spraw a budowy nowych statków .
Jest to zresztą rzecz przy obecnych warunkach 
wprost niemożliwa. Statek parowy, który swo­
jego czasu kosztował 50.000 rubli, obecnie 
kosztowałby 5 milionów, więc się nowych stat­
ków nie buduje, ani nie kupuje. Dyrekcya że­
glugi posiada warsztaty w Nadbrzeziu, Puła­
wach, Warszawie i Modlinie, ale warsztaty tę 
nie mogą marzyć o budowie nowych statków 
|  są zajęte jedynie remontem istnieją­
cych, przyczem zaznaczyć wypada, że kilka

Wieści s Przemyśla.
(Od naszego korespondenta). 

Wykrycie z łod zieja  dolarów .
Od dłuższego czasu znikają dolary z listów 

nadchodzących z Ameryki do kraju. Jakkol­
wiek przesyłanie pieniędzy w zwykłych listach 
jest niedozwolone i Urzędy pocztowe za prze­
syłki takie nie przyjmują żadnej odpowiedzial­
ności, osoby przesyłające tu dolary z Ame­
ryki wolą ryzykować ich całkowite zaginięcia, 
niż ponosić znaczne straty przy wymianie do­
larów na naszą walutę. Licząc się z tym mo­
mentem, dyrekeye poczt otoczy ty listy am e­
rykańskie specyalną opieką i zarządziły czu­
wanie nad tymi listami. Także agenci poli­
cyjni otrzymali osobne zlecenia celem wyśle­
dzenia osobników, które z listów amerykań­
skich systematycznie dolary wykradają.

Onegdaj udało się organom policyjnym 
wpaść na trop takich kradzieży. We wsi Łące 
pow. Samborskiego aresztowano niejakiego 
Pieciucha, który pełniąc funkeye posłańca po­
cztowego, miał listy amerykańskie otwierać 
i z pieniędzy ogałacać.

Wloc inw alidów .
Dnia 13 czerwca b. r, odbył się w salt So­

koła wiec inwalidów i wdów wojennych. Z»j- 
braniu przewodniczył p. Kwietnicki, uczestnt^ 
czyli poseł ks. Kotula, a w zastępstwie poeła 
d-ra Liebermana radny m. Teluk. Główny re­
ferat wygłosił przewodniczący tut. Związku In­
walidów p, Szerszeń. Omawiał on konieczność 
zaopatrzenia inwalidów i wdów b. armii au- 
stryackiej, potrzebę rozpoczęcia nad nimi sta­
rannej opieki, żalił się na opieszałość władz 
w załatwianiu próśb i podań, w wypłacie za­
siłków i pensyi i w stosowaniu rozporządza­
nia o nadawaniu inwafidom konccsyi na tra­
fiki i t. p.

W dyskusyf zabrała głos p. Nowakowa imie­
niem Związku wdów, pp. Hałecki i Prosakie- 
Wicz. Ks. poseł Kotula i r. Teluk, który prze­
mówił w zastępstwie posła Liebermana zape­
wnili zebranych o życzliwości swojej i swoich 
klubów i przyrzekli im poparcie.

Powzięto rezolucyę domagającą się reje- 
stracyi wdów i sierót, natychmiastowej wy­
płaty zasiłku i pensyi, przyznania z a s i ł k ó w  

krajowych i opieki.
P od  kolam i pociągu.

Na stacyi kolejowej Przemyśl-Bakończyce 
zdarzył się onegdaj ubolewania godny wypa­
dek. Niejaka Katarzyna Spodarek, uboga za-/ 
robnica, pragnąc przywłaszczyć sobie nieco 
ziemniaków ze stojącego na stacyt wozu kc 
lejowego, wśród ciejnności wstąpiła na tor. 
W  tej chwili nadjechał pociąg i rzucił Ją pod 
koła lokomotywy, które rozszarpały Ją na sztu­
ki. Nieszczęśliwa ofiara własnej nieostrożno 
ści osierociła małe dziecko, które pozostało 
bez żadnej opieki.
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A resztow ania defraudanta.
W  swoim czasie donosiliśmy o nagle] u- 

cleczce kierownika tut. krajowej szkoły ku­
pieckiej, d-ra Kazimierza Sawickiego, który 
roztrwoniwszy znaczniejsze kwoty na życie hu­
laszcze, naruszył oowierzone mu fundusze pu­
bliczne i uc.ekł przed pościgiem Przed kiiku 
dniami aresztuwąno tu w związku z tą spra­
wą niejakiego Izaaka Lruza, którego zezna­
nia wniosą niecc światła w tą aferą, S.

w  sp raw ie  w ykona'.,a  ustawy z dnia 11 
n u l i  b. r. w  przedm iocie  przyjm ow ania  
obltgacyl nusfryacktch pożyczek wojen* 
nych p rzy  wpłatach na b proc. dłiigoter* 
m inow ą w e w n ę trzn ą  pożyczką paustwo* 

w ą  z roku 1920.
Art. 1. Obligaoye hnstrysckich potyczek wojsn- 

nyelJ dłngotarminowycb, krótkoterniinowycli, bą- 
a ,  przyjmowana w myśl ustawy z dnia 11 mai* 
bu r. przy wpłatach na długoterminową, wewnątrz* 
■ą pożyczkę państwową z r. 1920. do wysokości 
250/o ogólnoi sumy subskrybowanej według prze- 
eięrncgo knrsn emisyjnego, który po przeraeho- 
wenln na marki polskie nststa aią w wysokofo! 
00 M k poi. za każde 100 kor.

Ark 2. Przy w] tatach na wewnętrzną długoter­
minową potyczką państwową a roku 1920. hądą 
przyjmowane tylko te  obiigaeye anst.rpckieh po­
tyczek woiennyeh. które p rzy  mającej być 
p rze p ro w a d zo n e j re je stra cji zostana zano­
towane jako znajdujące się w posiadaniu obywa­
teli poi ".ich.

A rt 3. Wszystkie instytucjo przyimująee w pła­
ty Atk rozpisano obecnie wewnętrzne potyozkl 
państwowe z r. 1920, są upoważnione do przyj- 
uow aalu obl;Ki oyi eustryackieh potyczek wojen­
ny.!. przy wpłalaeb na 6*>/o długoterm r ewą we­
wnętrzną potyczkę państwową z r. 1920 do w y  
oukoicl l fł części ogólnej subskrybowano! snmy, 
naw et p rze a  p rzep ro w a d zen ie m  rejestra* 
cyl obligacyi austryackich potyczek wojennych 
w następujących wypadkach, a mianowicie:

1) Jeteii przedatawione obiigaeye anstryackieh 
potyczek wojenni eh bvły zareinstrownne przez 
Polską Komisję Likwidacyjna,

Jeteii złożone obligacje anstryackieh poty- 
eaek wojennych były subskrybowane w tej samo) 
Instytucji, k tóra oboanie przyjmuje wpłatę na 
długoterminową wewnętrzną potyczkę państwo­
wą z r. 1920,

3) Jeteii ogólna suma obligacji anstryackieh 
potyizek wojennych przedstawionycn de wpraty 
■ b e n t w y i u s  6000 MB [

We wszystkich powyżej wyuiieniouyeh w rre- 
dkaeh wpłata w obligacjach anitryaekioh poły- 
•tok wojennyoh m ete byó przyjętą na 50/0 długo- 
Urminową a wnętrzną potycze ę państwową 1 r. 
1920 z tem jednak zastrzeteniem, że  sub­
skrybent udow odni w  sposób nie wątp ■ 
w y , iż  przedstaw ione p rz|g  niego obli* 
be ty*  austryackich p ożyczek wojennych 
s .L s k ry b o w a t sam, nie nabył z  trzecich
rąk.

Art. 4. Pozatcm osoby, która przedatuwią tyin- 
•tSMwo Imienne świadectwa na dokonaną przez 
i h  unbskiypoyę aa w tu i nątrzną długotormi*
n o w ą  potyczkę państwową z r 1920 wpłaconą 
w fuU w itnie, będą mogły dokonać dodatkową 
WMkrypeyą na tę  pozyezkę do wysokości Va su­
my edbekrybowanej w gotowitnie, usknteczalaj-e 
tę  dodatkową wpłatę w obligacjach anstryackioh 
Potyrzek wojennych.

Art. 5. Jeteii na pewną część sumy subskrybo­
wanej zostaną wpłacone obligacjo austryackich 
poiyczok wojeunyeb, te  na wydanych tymczaso­
wych świadectwach wewnętrznej długotermino­
wej potyczki państwowej z r. 1920 obowiązkowo 
ma byo uczyniona stosowna adnotacja, jaka su* 
ma w  danym  w ypadku została wpłacona 
obiigacyam l a isłryackich pożyczek w o ­
jennych, Jaka z a i  w  gotów ce m arkow ej. 
Jeteii początkowo subskrypcja została dokonana 
tyike, w gotówce markowej, później zaś dodatko­
wo no mocy art. 3 i 4 niniejszego rozporządzenia 
w obligacyach auatryaokioh pożyczek woiennych, 
to będ* wydawane na t« dodatkowe wpłaty od- 
dzielne tymczasowe świadectwa z odnotowaniem, 
to wpłato zostało dokonaną w obligacyach austrya- 
ckieh pożyczek wojenny cli.

Art. 6. Obligacje austryackicb pożyczek wojen­
nych stanowiące własność instytucji użyteczności 
Publicznej, mogą być przyjmowane przy » p ła ‘uOh 
h* długoterminową wewnętrzną potyczkę państ- 
*»wą s r. 1620 do wysokośoi 500,'O ogólnie mb- 
•Krybowanej sumy, za spacyalnem zezwoleniem 
ttyrekoyi Skarbu we Lwowie, oraz Dyrekcyi Okrę­
gów skarbowych w  b. Galicyi, a l*b skarbowych 
r Lublinie i Kielcach w b. Króleitwle Kongre- 

**wem.
Art. 7. Obiigaeye anstryackieh pożyczek wojen­

nych, itanowiące własność osób prywatnyoh, któ- 
r* udowodnią, te  nie mają ich więcej ponad 700 
®arek, mogą być również przyjmowane przy 
Opłatach na długoterminową pożyczkę wewnętrz­
ną pożyczkę państwową z r. 1920 do wysokości 
Wito ogólnie subskrybowanej sumy, za rneoyat- 
n»m zezwoleniem D yrekcyi Skarbu  w e Lwo* 
Wl* oraz D yre k tyi O k rę gó w  Skarbow ych 
Je Galicyi, a izb  Skarbow ych w Lubinie i 
Kielcach w  b. K rólestw ie  Kongresow em .

Art. S. Świadectwa tymczasowe, wydane na dłu- 
keterminową wewnętrzną pożyczkę państwową s 
*• 1920, na które w płata zo itaia całkowici* do-

konar w anstryackieh pożyczkach wofeniych, 
nie m są  być przyjmowane do lomhardowania 
przez Polską Krajową Kasę F styozkową. Na tym­
czasowych śwladoetwach, na k tóre została doko­
nana wpłata częściowo w gotowlśnie, częściowo 
z i i  w obligacyach potyczek wojennyeb, musi być 
nczynioaą stosowna adnotacja, która będzie gło­
siła, te  przy lombardów aniu tych świadectw Pol­
ska Krajowa Kasa Pożyczkowa będzie udzielała 
pod zastaw  80<>.'o i r y lą c n lt  od sum y 
wpłaconej w  gotow lżnie.

Uw aga do art. 4  1 8 .
Przy wpłatach obligt yi anstryackieh potyczek 

wojennych (bonów) na 50/o długoterminową po­
tyczkę państwową z r. 1920 będą wydawane tym­
czasowe świadectwa w yłącznie im ienne nie 
zaś na okaziciela.

Co noc przyniosła?
Pomyślne walki na froncie.
Komunikat srtabu gen. wojsk polskich 

brzmi:
Na północnym froncie ponownie wywiązały 

się ostre walki, które zwłaszcza pod Jamną, 
w rejonie jeziora Scho, dochodziły do nader 
silnego napięcia.

Nieprzyjaciel z o sta ł w szęd zlo  z  
wćelkiem i stratam i odparty.

Wzdłuż Górnej Berezyny pomiędzy Jeziorem 
Meshushol i jeziorem Pielik oddział nasz, pod 
dowództwem generała Kierskiego, przeszedł 
do akcyi zaczepnej i pokonaw szy w bra­
wurowych atakach zacięty opór ntaprzy*- 
ja bielą, opanow ał D ąbrzeryce, Ka- 
pow iszcze  i Koszary, rozbijając 
ta m tejsze  za łogi. Pułk 53 kawaleryi 
sowieckiej w składzie 6 oficerów, 424 koza­
ków i 7 karabinów maszynowych, zaskoczony 
tą brawurową 1 niespodziewaną ekcyą, prze­
sz e d ł w  całości na naszą  stronę.

Pomiędzy Borysowem a Bobrujskiem nie­
przyjaciel w pa»u miejscach próbował sforso­
wać Berezynę. Drobne oddziały, którym udało 
się przejść na zachodni brzeg rzeki zosta ły  
d oszczętn ie  zn iesion e.

Do dnia 12 b. m. w czasie nieudałego a- 
taku bolszewickiego na Rzeczycę, poległ do­
wódca 57-ej dywizyi sowieckiej oraz dwóch 
komisarzy.

Ataki n a sze  w rejonie ujścia rze­
ki Prypecl, w związku z odzyskaniem 
Czarnobyla, w  dalszym  ciągu rozw i­
jają s ią  pom yśln ie.

Na froncie ukraińskim wojska nasze prze­
kroczyły w porządku linię rzeki Czeczerow.

W rejonie Tomaszpola oddziały ukraińskie 
odparły słabsze ataki bolszewickie.

Szef oddziału operacyjnego nacz. dowództwa 
Siachieioicz, pułk. sz t gen.

Sejm uchwala pobór rekruta i żą­
da odroczenia plebiscytu na pół­

nocy.
Na wczorajszem posiedzeniu uchwalił Sejm 

bez dyskusyi, jednogłośnie, ustawę o pobór 
roczników 1895 i 1902, tudzież o poborze 
wszystkich b. podoficerów ur. w latach 1890—  
1894, wreszcie szeregowców, starsz. szereg, 
i st. podof., którzy służyli w kawaleryi, czy 
artyleryi (w armiach obcych lub formacyach 
polskich) ur. w latach 1835— 1894.

Następnie pu mowie p. Breyskiego uchwa* 
łono zażądać odroczenia plebiscytu na Mazu­
rach i Warmii.

Zwrot w przesileniu.
Wobec trudności, jakie w ostatniej chwili 

wyłoniły się, zaniechano —  wedle infonnacyi 
nadeszłych w nocy —  utworzenia gabinetu 
opartego o większość. Marszałek Sejmu za­
proponował Naczelnikowi powierzenie utwo­
rzenia gabinetu p. Skulskiemu. Miałby to być 
gabinet fachowców i —  jak niektóre informa- 
cye brzmią —  parlamentarzystów ze wszyst­
kich stronnictw.

Groźba utraty Górnego Śląska.
Prezydent Poincarś ogłasza rewelacye w 

sprawie Gor. Śląska, Niemcy —  powiada on —  
rozpoczęli sieć intryg, aby nie dopuścić do 
plebiscytu. Liczą oni na deslnteressement An­
glii w czasie konferencyi w Spaa, tak, że wła­
ściwie ty'ko Francya byłaby nieprzejednana. 
Ale i Francya gotowa uledz, Jeżeli sprawa zo­
stanie przez Niemców postawiona w następu­
jący sposób: mnjąc Górny Śląsk zapłacimy od­
szkodowanie, bez śląska  nie możemy tego 
uczynić.

Chwila fe-ieiaca.
Kalendarzyk:

Sw. Bennona b. w.

Wschód słońca: 3*17. 

Zachód słońca: 7'55.

Środa
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Czerwca

Długość dnia: 16‘47. ___ ___
T E A T R  i m . JU L . SŁO W A CK IEG O

Srota: „Polowanie na męźozyznę".
Czwartek: „Zazdrość".

T E A T R  „ B A G A T E L A "
Środa: . Prokurator iallers" (Występ Kazimierza 

Kamlńskiego).
Czwartek: .Prokurator H ailers'. (Występ Kazimie­

rza Kamińskiego).
T E A T R  P O W S Ł cC H h Y

Środa: „Gęsi i gąski".
Czwartek: „Bęben".

O P EK ETkf* W N O W nŚCIACH
Środa: „Muzykanci wiejscy".
Czwartek: „Muzykanci wiejscy*.

Stany 2jednoczone ostro występują 
przeciwko rokowaniom z ICrasinem.
(m-m) Paryski .Journal des Debats*, oma­

wiając rokowania z Krasinem p{sze: .B olsze­
wicy poczynią obietnice wszystkie, jakich się 
ud nich wymaga, ale nie wyrzekną się swej 
destruktywnej propagandy. Jeżeli się Im da 
możność utwierdzenia władzy, to potrafią z to­
go skorzystać. Nie Jest odpowiednia rota dla 
Zachodu —  faworyzowanie bolszewickiego bar­
barzyństw a. .Tim es" zapatruję się w przeci­
wieństwie do .Daily Exprest* f .D ały Nowo", 
popierających rosyjską politykę Lloyd Geor. 
ge’a, bardzo krytycznie na pertraktacjo z de­
legatem sowietów: .Prem ier ministrów udaje, 
iż nie wierzy w wzburzenie, jakie wywołuj* 
jego polityka we Francyi. A jednak faktem 
jest, iż n!*tylko opinia francuska Jasi 
zaalarm ow aną, ale wybitne osobistość 
ze świata politycznego i finansowego w S a ­
nach Zjednoczonych podtrzymują twierdzenie, 
że my zdradzamy cywilizacyę zachodnio-euro­
pejską w Jej walce na śmierć i życie z czer­
wonym terorem. Jeden z najwybitniejszych p o ­
lityków amerykańskich oświadczył, że nasza 
ak c ja  doprowadzić (noto do poważnego kon­
fliktu 1 nawet do zupełnegc zerwania.

l in )  iinciij Frutcjl utrtl! i j H
(1.) Z N ancj donoszą do agencji Havas? 

Skonstatowkno, iż większość bydła Jakie 
Niemcy zwracają Francyi tytułem odszkodo­
wania, wymiera na jakąś dziwną chorobę. Jest 
podejrzenie, iż bydło to ginie skutkiem zatru­
cia. Śledztwo w tej sprawie prowadzą wete­
rynarze departamentu, W  pewnych miejsco­
wościach padło w jednym dniu pięćdziesiąt 
sztuk bydła. Oczekiwane są niecierpliwie wy­
niki śltdztwa i opinie weterynarzy.

Niemcy odmawiają ponownie płacenia 
odszkodowań.

(O  Oficyalna .D eutsche Aligemeine Zei- 
tung* podaje, że wyjaśnienia, udzielone przez 
Niemcy aliantom w nocie z 29. maja 1919 r. 
na temat zapłacenia odszkodowania stu mi­
liardów marek złotem, nie posiadają obecnie 
żadnego znaczenia. W owej epoce Niemcy 
utraciły istotnie tylko Alzacyę i Lutaryngię, 
tymczasem traktat wersalski osłabił jeszcze 
potęgę ekonomiczną Niemiec, pozbawiając Je 
znacznych obszarów, tak, ze odszkodowanie, 
na które zgodzono się w maju 1919 r., nie 
odpowiada współcześnie możności Niemiec.

Anglia nie ucnwala podatku od mająt­
ków wojennych.

(1.) W londyńskiej Izbie gmin zap ow iedział 
p. Cham D erlain, iż rząd w strzym ał s ię  od u- 
ch w a len ia  podatku na m ajątki b o ga czy  w ojen ­

nych.

Anglia bogaci się.
Eksport angielski większy niż przed 

wojnę.
(m—m) Z Londynu donoszr
Ministerstwo handłu ogłosiło statystykę han- 

diu zagranicznego za miesiąc maj. Cyfry eks­
portu są wyższe od wszystkich poprzednio no- 
towanycn w historyl handlu ąngtelskteflG —

A
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W maju 1920 r. eksportowano towarów za 
119,319,422 funtów szterlingów, podczas gdy 
w maju 1913 r. eksport wynosił 75,459.934 
funt. szterl.

Nowe koleje transbałkańskie
(1.) Z Belgradu donoszą:
Rząd uchwalił projekt budowy nowej linii 

kolejowej transbałkańskiej, która połączyć ma 
południową SerDię z Adryatykiem. Jedno z 
rozgałęzień tej linii połączy Oskub z Durazzo, 
przechodząc przez Tetowo-Galicznik-Debar i 
Tyb w Albanii, Druga gałaż połączy Mona­
styr z Durazzo, przechodząc przez Okhrfd- 
Stiuga i El-Bassan.

Odbudowa zniszczonych obszarów 
we Włoszech.

(1.) Włoska Rada ministiów uchwaliła 800 
milionów lirów na odbudowę prowincyi, zni­
szczonych w czas'e wojny. Specyalne świad­
czenia przyznane zostały prowlncyom Udiny, 
Eelluny, Trewizy, Vicenzy t Wenecyi, które 
najbardziej ucierpiały w okresie wojennym.

Ankieta amerykańska na temat 
kryzysu papierowego.

(1.) Wobec niesłychanej, z dnia na dzień 
podnoszącej się ceny papieru w Stanach Zje­
dnoczonych, zagrażającej życiu umysłowemu, 
ezzystencyi książek, tygodników i dzienników, 
specyalnie przez senat amerykański mianowa­
na komisya przeprowadziła ankietę dla zba­
dania przyczyn kuyzysu papierowego. Ankieta 
doszła do kenkluzyi, iż zwyżkę cen papieru 
drukarskiego sprowadzają w znacznej miorze 
paskarskie praktyki spekulantów. Szalone ceny 
papy daplerowej nie są niczem usprawiedli­
wione. Ankietą stawia fabiykantom amerykań­
skim zarzut nieuczciwych spekulacyi i żąda 
od ministerstwa sprawiedliwości śoigania są­
dowego fabrykantów papieru.

Nansen o trudnościach repafrycyi 
jeńców. .

(m-m) Znany podróżnik i badacz okolic pod­
biegunowych dr. Fritjof Nansen, któremu Liga
Narodów powierzyła przewiezienie Jeńców wo­
jennych, znajdujących się jeszcze poza krajami 
rodzinnymi, do ojczyzny —  oświadczył co na­
stępuje:

—  Przetransportować pół miliona ludzi i to 
do różnych krajów nie jest bynajmniej łatwo. 
Najważniejszym z problemów Jest sprowadze­
nie Jeńców z Syberyi, gdzie znajdują się Niem­
cy, Austryacy, Czesi, Polacy, południowi Sło­
wianie i szereg innych narodowości. Czerwony 
Krzyż amerykański udzielił mi wprawdzie wy­
datnej pomocy, ale nie wystarczy to na po­
krycie wszystkich wydatków, za Jedyny środek, 
rozwiązujący tę kwestyę uważam międzynaro­
dową pożyczkę.

Nafta w Górnej Sabaudyi!
(m-m) „Matin* donosi, że w Górnej Sabau- 

dyi w miejscowości Marignier w okolicy naj­
bliższej Bonncvillc przy wierceniu studni od­
kryto źródło ropy naftowej. Komisya żłożona 
z fachowców zjechała do Marignier. aby zba- 
oać teren i w rązie pomyślnych wyników prze­
prowadzić próbne wiercenia.

NI-----------------
N A D ZIEŃ  D O B R Y .

Dlaczego z iculą szatońslcą czy Bożą 
Rowe dzienniki, co ro la  się mnożą ? 
Wszalcźeż bibuły nudnej w k t nie czyta f.~ 
Rzecz to zwyczajna i  r z e c z  p o  e p o l i t a f . . .

Kr.

Z  teatru im. X. S łow ackiego. Dzisiaj po 
raz 11 i ostatni w tym sezonie arcywesola korne- 
dya Donnaya „Polowanie na mężczyznę”. JutrO 
sukcesowa „Zazdrość” Ancybaszewa.

W piątek przedstawienie zawieszone z powodu 
próby generalnej sztuki Guranowskleao „Źa króla 
Sasa" i opery Walewskiego „Żona dwóch n ^żów". 
W oryginnlnem tern widowisku b.o ą udział w 
głównych rolach pp. Bracki (August Moi ny), Be^- 
n a rrw sk a  (Hrabina Moszyńska), JednowsKi (Bruhl) 
oraz prawie cały personal. Reżyseruje J. Sosnow­
ski. Opera Walewskiego_ wykorana będzie przez 
pozyskane w tym celu Towarzystwo Operowe. W
partyach solowych wystąpią pp.: Romanowski (Pa­
dyszach), Jaworzyńska (F<-atma), Rawita (r&ttl Ali)
i Ostrowski (ismail Sekki). Taniec BaJadery wy­

ra je  ayr. T.

„Za króla Sasa” powtórzone będzie sledm razy 
z rzędu. Ha przedstawienia tej sztuki, wymagają­
cej dwóch personali dramatycznego i operowego,
obowiązują operowe cerr, miejsc, 

itrZ  teatru „B a g a te la ". Oczekiwana z t.iden i 
laintei-esowaniem występy Kazimierza Kamińskle- 
| 0 rozpocznę eię dzisiaj, inaagnrojąe w „Baga­
teli" nową seryę pełnych powodzenia przedsta­
wi-ń w atmosferze sztuki wielkiej. Na występ 
pierwszy wybrał znakomity artysta „Prokuratora 
Hallersa", niezwyWó oryginalną sztukę Pawła 
Lindaua, w której kreuje postać tytułową, dają- 
eą mu roz'egłe pole do popisu 1 rozwinięcie ea- 
łbfto bogactwa talentu i swych nleDospolityeh 
walc.ów ecenfoznyeh. Na scenie „Bagateli" sztuka 
Lindaua otrzyma ofbktowną wystawę i obsadę 
pierwszorzędną, która wyborne stworzy tło, «ń 
wyJatniaiąo przepyszną grę warszawskiego g o ­
ścia. Retyaeryę w myśl inteney! Kazimierza Ka- 
mińsKiego, który wprowadził „Prokuratora Hal- 
lersa" na scenc polską, prowadzi p. Notuowskl. 
Nieliczne pozostałe leszcze bilety na drugie I trze­
cie przedstawienia senzacyjnej nowości nabywać 
można przy kssie teatru.

Dw a w ystęp y najw ybltnlejszyc h sil ba­
letu w a rsza w skie go  teatru Wielkiego odbę­
dą się w Krakowie z końcem b. miesiąca. Szcze­
góły doniosą afisze.

W ieczór taneczny N. Nadzieidiny i Z. Nel- 
lego, ulubieńców publiczności krakowskiej, odbę­
dzie się we czwartek 24 czerwca w teatrze „No­
wości". Na program złoi? się przepiękne klasy­
czne tańce: „Umierający łabędź", „W pogui.i za 
komzrbm", „Grecka bakchanalia". „Hiszpański", 
„Freski wschodnie", „Szeptanie kwiatów" oraz bo­
gaty program operetkowy. Bilety na wieezór ta- 
reezny nabywać można już u Rudnickiego, Linia 
A—B 44.

Dziś i codziennie „Muzykanci wiejscy".
Wlec w  spraw ie M a zow sza  I W arm ii.

W niedzielę 13 b. m-yodbył się wlec obywatelski 
w lokalu Polskiego Związku Narodowego przy 
przepełnionej sali. Referat o ogólnej sytdacyi ple­
biscytowej na Mazowszu wygłosi! prezes dr Sto- 
larzewicz, kreśląc wprost straszne położenie na­
szych broci, których termin plebiscytu naznaczo­
ny na 11 iipca br. zaskoczy! tem więcej, że dotąd 
nie mieli możności wypowiedzenia swej woli.

Postawion-; przez referenta rezolucye uchwalo­
no przez aklamacye: 1) Wiec obywatelski wzywa 
RząJ, aby spowodował u koalkyi przesunięcie 
plebiscytu do końca 1921 r. na Mazurach I War­
mii. 2) Wzywa Rząd, aby pbsia 'al się u koalicyi
o rozbrojenie band niemieckich, które uniemo­
żliwiają liżiiwiają hianości polskiej swobodne wypowiedze­
nie się za przynależnością do Polski. 3- Wszyst­
kie pisma polskie uprasza się o przedruk niniej- 

:n

kona p Halszka S ła.om irska. Reżyseruje 
Trzcińskl. Orkiestrą dyryguje kompozytor.

szych rezolucyj.
Na polską pożyczką pań stw ow ą  

uchwaliła „Huta żelazna* w Krakowie
500.000 marek. Nadto 25.000 marek na cele 
plebiscytowe i 10.000 marek na „ d a r‘Piłsud­
skiego..

(1.) P oiska trafika. Sympatyczną no­
wością stała się w ostatnich dniach w na- 
szem mieście z dawna oczekiwana i tak w ży­
ciu codziennem niezbędna polska trafika. 
W miejsce dawnej znienawidzonej czarno- 
żółto paskowanej trafiki austryackiej, ukazał 
się tu i ówdzie w drzwiach niektórych skle­
pów duży orzeł Diały w czerwonem polu, z na­
pisem: znaczki pocztowe, stemple; kollektur» 
loteryi państwowej. Wobec tego, że przez dłu­
gi szereg ostatnich miesięcy dla nabycia mar­
ki lub karty pocztowe] musiało się przez go­
dzinę stać w ogonku na poczcie, w celu zdo­
bycia stempla odbywało się daremne wycie 
czki po całem mieście, fakt powstania trafik 
w naszem mieście zostanie bez wątpienia 
z radością przyjęty przez publiczność.

(1). 17 dni Idzie list z e  Lwowa do  
Krakowa!!! Jaskrawym dowodem fenome­
nalnej .sprawności* nasze] poczty jest fakt, 
iż list wysłany ze Lwowa 2 9 -go maja b. r. 
został adresantowi doręczony w Krakowie 
14-go czerwca b. r. Na przebycie zatem prze­
strzeni Lwów— Kraków, którą przebywa się 
koleją w przeciągu ośmiu godzin, list ów po­
trzebował aż 17 dni! Wobec daty uwidocznio­
nej na stampili pocztowe) we Lwowie, winę 
ponosi w tym wypadku poczta krakowska, któ­
rej opieszałość w doręczeniu listów jest isto­
tnie napiętnowania godną.

(T). F ałszyw e óO-cio koronów kl. 
Aresztowano wczoraj dwóch 12-letnich wyrost­
ków, Władysława Szeląga i Ludwika Kukiela. 
uczniów szkoły Wydziałowej, którzy puścili 
w oDieg dwa fałszywe banknoty 50-cio n a r-  
kowe. Jeden z aresztowanych, Szeląg, tłuma­
czy się, że banknoty te znalazł na ławce na 
plantach.

(T) A resztow an ie  bolszew ików .
Wczoraj donosiliśmy o kilku aresztowaniach, 
dokonanych przez wojskowość w sprawie taj­
nych stowarzyszeń i propagandy bolszewickiej 
wśród wojska. Aresztowane jedenastu podej­
rzanych, z któiych dwu pc przesłuchaniu wy­
puszczono na wolność. Aresztowani to prze­
ważnie indywidua zane poiicyi, a miedzy ni­
mi jeden znany bandyta.

Oto nazwiska aresztowanych: Właaysław 
Sohmid I. 41 z Częstochowy, maszynista, Jó­
zef Sierankiewicz z Wiednia, urzędnik prywa­
tny, Zygmunt Szarek 1. 45, introligator z Kra­
kowa, Antoni Kopczyński 1. 28, murarz z Kra­
kowa (znany poiicyi bandyta), J. Ćwik hand­
lowiec z Krakowa. Jan Pokraka t. 29, mv- 
raz z Wiśnicza, Leon Kostecki szewc, Jan 
Braun z Warszawy, bez zajęcia, wreszcie oj­
ciec i syn Łascy, tych obu wypuszczono na 
wolność. Aresztowanych umieszczono w wię­
zieniach pod Telegrafem. Za dalszymi „spis­
kowymi* trwa śledztwo.

(T) Kwiatek p ałk arzem . Wczoraj 
przeprowadził rewizyę tut. li rząd walki z lich­
wą u niejakiego Józefa Kwiatka, zam. przy 
ul. K azlm iona Wielk. na Nowej Wsi, •'gdzie 
znaleziono przeszło 3 klg liści tytonrowych, 
a nadto 2 klg tytoniu krajanego, który Kwia­
tek puszczał na pasek. Nadto zachodzi po­
dejrzenie , że tytoń ten skradziono z tut. fa­
bryki tytoniu.

(T). A resztow an ie  d ezertera  i w(a< 
m ywacza. Aresztowano niejakiego 19-le- 
tniego Saula Pelzmana z Warszawy dezertera 
5-go bat. Saperów Jako podejrzanego o wła­
manie do mieszkania Tobiasza Hiszelfelda, 
któremu skradziono garderobę wart. 9.000 M.

(T) Śm ierć z  głodu. Wczoraj znale­
ziono w budującej się garbami na ZaDłocic 
w Podgórzu zwłoki starszego nieznanego na­
zwiska mężczyzny. Według orzeczenia lekarza 
ów nieznajomy zmarł z powodu wycieńczenia 
i głodu Zwłoki odwieziono do Zakładu me­
dycyny sądowej.'

(Tl W łam anie do kasy urządu po­
datk ow ego w  Liszkach. Onegdaj nie- 
wyśledzeni dotąd bandyci włamali się do biur 
urzędu podatkowego w Liszkach. Włamywa­
cze dostali się do piwnic niezamkniętego bu­
dynku gdzie wybili otwór w sklepieniu 1 na­
stępnie dostali się do skarbca gdzie rozbfll 
kasę, zabierając pół miliona w gotówce, nad­
to wszystkie depozyta sieroce w kosztowno­
ściach wartości okoto 400.000 M. Znajdujące 
się tam książeczki kasy oszczędności pozosta­
wili. Zostawili również wiele wytrychów i na- 
rzędzt do włamania. Charakterysr/cznem Jest 
że nie wiadomo właściwie kłody bandyci do­
konali włamania, gdyt zrabowaną kasę spo­
strzeżono depiero w poniedziałek rano, a w so­
botę popołudniu i w niedzieię nikogo z urzęd­
ników w urzędzie nie było. Jak dotychczaso­
we śledztwo wykazuje bandyci pochodzili z Kra­
kowa.

POŻYCZKA
jest naiaewnieisza 
lokata kapitału!

Ruch giełdowy.
Kraków, 16 czerwca.

(4) Wczorajsze zebranie giełdy krakowskie) 
niczem nie różniło się od dni ubiegłych. W 
dalszym ciągu zupełna stagnacya i brak zain­
teresowania papierami jakoteź i walutami, oraz 
dewizami.

Papiery lokacyjne oraz akcye baiKowe nie 
znalazły żadnych nabywców. Z papierów prze­
mysłowych jedynie „Tepege* było przedmiotem 
trar.sakcyi, jednak przy tendencyi zniżkowej. 
Płacono za nie 2940. a więc spadły o 260. 
Waluty i dewizy również słabe. Markami nie- 
mieckiemi nie dokonywano żadnych Iransak- 
cyi —  tak samo i ruble carskie nie wywołały 
zainteresowania. Dolary spadły na 167. De­
wiza na Berlin spadła z 45Q-20 na 450‘i0.
Ceduła kursow a giełdy krakow skiej 

2 dnia 13 czsrw ca.
Jie I j l y .  Marki niemieckie ś  100 ofiar. 

400‘— , żąd. 440-— . Marki niem. h 1000 o- 
fiarowano 435‘— . żąd. 465‘ Rabie carski-- 
po 500 rb. ofiar. 250-—, żąd. ETCr—. RuoD 
carskie po 100 rb. ofiar. 240‘— . żąd. 260.-—

Ni.

Rabie 
72*—  
1S-13. 
trans. 
130*— 
żądane 

D e i 
Praga 

Ak< 
Akt 

.Tepe< 
2940--

U siłc 
produkt 
Ma ub. 
^ g lc d r  
kim, n< 
zniżka 
tów na: 
°becnic  
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tyka dc 
olejow  
Przeźroi 
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i rs k ie j

) ofiar. 
1000 o- 
carskiw 

RubiP 
26Ó.—-

Ruble dumskie ofiar. 65-— , iąd. 75*— , trans. 
72*—  do 73'50. Franki francuskie transakeye 
13*15. Dolary ofiar. 160*— , żądano 175*— , 
trana. 168— 167. Dolary kanadyjskie ofiar. 
130*— . 2ąd. 145*— . Lei rumuńskie ofiar. 370*— , 
żądano 335*— .

D ew izy. Berlin transak. 453-60—450-10. 
Praga trans. 390-— . Wiedeń 709-— .

Akcye bankow e bez zmiany.
Akcye Tow. handlów . I przem ysł. 

.T e p e g e 1 ofiar. 2800"— , żąd. 13000' --, trans. 
2940*--.

Lwów, 15 czerwca. 
Stagnacva w całej pełni. Kursa znacznie 

niższe. Podidł w listach zastawnych przy zu­
pełnym braku popytu.

Dewiza na Wiedeń 109.
Na Berlin 46u.
Tendencya znfżkowa, usposobienie bez o- 

ehoty.
Ceduła kursow a g ie łd y  lw ow skiej 

z  dnia 15 czerwca.
L w fw , 15. czerwca. fPAT) Franki franc. 

setki płacą 1275, żądają 1375. Franki szwaj­
carskie 3325, 3425. Funty nzterl. 600, 700. 
Marki niemieckie tysiączki 460, 475. Marki 
niemieckie setki 440, 455. Leje rumuńskie 
365, 375. Dewizy na Londyn 595, 735, na 
Paryż 1260, 1400, na Zurych 3500. 3640, 
■na Pragę 3392, 3413, na Berlin 458-50,

• 479*50. Reszta bez zmteny.
I Ceduła kursow a g iełdy  w arszaw ­

sk iej z  dnia 16 czerwca.
Usposobienie na rynku pieniężnym cokol­

wiek lepsze, w każdym razie większa zazna 
r za się chęć nabywania, co dodatnio wpływa 
na kształtowanie fcię kursów. Tylko waluty 
ooce ofiarowywano po niższych kursach przy 
tenaencyi słabej.

Akcye I Bank Handlowy 2500— 2525, 
Bank. Zjednoczonych Ziem polskich 2100. 
B an t Kupiecki Łódzki 975, Starachowice 9500 
do 10.000 do 9700, Lilpopy 4150 do 44C0 
do 4500, Rudzki 3300 do 3700 do 3600, Ży­
rardów 6800 do 6975 do 6900, Firlej -1500 
do 2000 do 1800.

W a ł l i ł y :  Ruble carskie po 500 26B do 
20o\25.. i obie dumskie po 1000 73-50 -77-50  
ao 75, ruble małe dumskłe 52-50 do 53, 
franki francuskie 13-30, funty szterlingi 705 
do 700, dolar; StanówZjednoczonycn 172 do 
170.

Dewizy: Paryż 13-40--13-20, Szwajcarya 
33, Loudyn 710— 695, Berlin 450— 442—450.

z  T ARGÓW ZASBAMiCZKYCH.
Produkty naftow e.

Usiłowania o uzyskanie podwyżki cen na 
produkty nafiowe, odnośnie do umowy z grud- 
bl* ub. roku, zawa-tej między Polraftem, 
Wżględnie rządem polskim, a rządem niemiec- 
■um, napotykają ha pewne trudności, ponieważ 
zniżka cen Światowa dotyka także producen­
tów naftowych, a w Niemczech znajduje się 
obecnie wiele produktów amerykańskich. Tak­
ie  oddział rumuński firmy Braci Nobel świeżo 
^oferow ał Niemcom dość znaczne ilości. Brak 
łw asu siarkowego, któryby pozwolił na czysz- 
tlen le  parafiny i olejów odbija się również 
PJemrfe na naszym eksporcie, ponieważ Ame­
ryka dostarcza Niemcom dość znacznej ilości 
olejów rafinowanych t parafiny zupełnie białej, 
Przeźroczystej, podczas edy nasza jest ciemna. 
Oleje destyloY/ane wcale nie są gorsze od 
rafinowanych, ale są ciemniejsze i nie tak 
Piękne w wyglądzie, a to w handlu, jak v;ia- 
^omo, wiele znaczy. Szczególnie osłabła kon- 
Binktura na parefiną i wazelinę. Wobec tego 
'Płatnia pc-dwyika cen ropy na 1000 marek 

centnar metryczny dla produkcyi eksporto- 
V;' j  (na 300 marek dla produkcyi wewnętrz­
ni, zatem przeciętnie 720 marek, zważywszy,
15 do piery/szej kategoryi należy 40 procent 

do drugiej 60 prezent ropy) może się oka- 
■ w niebezpieczną dla naszego eksportu. Za- 
: sy produktów naftowych u nas rosną, po- 

>waż zawiera się , mało nowych umów o 
'-sport, a stare wykonywa się tylke w drobnej 

^•‘srze.
tym czasem  przemysł naftowy na wielkiej 

?r*nie światowej znajduje się w znaku postę­
kującej koncentracyi. Konkurująca ze „Stan- 
Jard-Oji-Comp.* potężna kreacya angielska 
-Royal Dutch Shell Comp.", w której pracują 
‘t4*źę kapitały rządu angielskiego, dokonała 

Uzyi a  właściwie opanowania największej i

kompanii meksykańskiej „Mezican - Eagle- 
Comp.* i występuje dziś na terenie północnej 
Ameryki Jako nadzwyczaj groźny konkurent 
.Standardu*

Przypuszczają, że za porozumieniem, które 
obecnie doszło do skutku pomiędzy „Hapa-

giem* a trustem kolejowym Harrimanna w 
północnej Ame.yce, kryje się znowu jakaś 
kombinacya naftowa, oznaczająca wzmocnienie 
pożyci „Standardu*, gdyż porozumienie to 
przeprowadził znany bjjgan „Standardu* w 
Niemczech, p. Hans Maria Ruedemann.

Henryk Grodzki i Zofia Taszycka 
prsed' sadem przysięgłych.

Pierwszy dzień rozprawy.
Kraków, 16 czerwca.

4) Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciw Henrykowi Grodz­
kiemu, akademikowi i Zofii Taszycsiej oskar­
żonym o zbrodnię morderstwa na osobie śp, 
Emilii Sądeckiej, wdowy po notaryuszu żywie­
ckim śp. Bronisławie.

Tajemnicze początkowo morderstwo na sa­
motnej wdowie wywołało ub. r. żywe porusze­
nie w najszerszych kołach Krakowa. Śp. S ą­
decka mieszkała sama przy ul. Siemiradzkie­
go L. 11. We wrześniu ub. r. pod wieczór 
mieszkańcy tego domu usłyszeli kilka strza­
łów/, które padły w mieszkaniu v/dowy po no­
taryuszu E. Sądeckiej. Zawiadomiono o tem 
policyę, zanim ta nadeszła okoio godz, v/pół 
do 8, wróci! do demu syn Sądeckiej Adam i do­
wiedziawszy się o strzałach, wybił nad drzwia­
mi kuchernemi szybę i dostał się do wnę­
trza.

W  przedpekeju zauważono na podłodze 
zwłoki śp. Sądeckiej. Komeda, w której zwy­
kle znajdowały się pieniądze i kosztowności, 
była rozbita —  jednak zawartość nietknięta. 
Początkowo sądzono, że morderstwa dopuścił 
się bandyta, a spłoszony widocznie nie zdełał 
zrabować przedmiotów/. Dalszy ciąg śledztwa 
przybrał sensacyjny obrót, jak  okazały docho­
dzenia m orderstw a dop iśc ił s ię  27- 
Isf.ri G ro iiz ik i w  porozum ieniu z  
córką jsafreos-ęsowatrej śp. Sądeckiej 
3 4 - ie 'r / ś ą  Z cT śą  T a s n y c k ą ,

Pomiędzy Grodzkim a Zofją Taszycką, żo­
ną ra& y mimstęryr.lnego. .w Warszawie pa­
n o w a ł  o d  d l u i e i a g o  c z a s  u  b l l i ś z y  
Stosunek. Od pierwszej chwili poznania 
się z Grodzkim skarżyła się mu Taszycka, że 
matku zachow uje s ię  w ob ec niej! 
n ts 3 u d z f c o  itd. Z biegiem czasu stosunek 
między matką a córką stawał się coiaz 
O s t r z e j s z y ,  wreszcie Taszycka oś' iadczyła 
Grodzkiemu, że już dłużej nie wytrzyma i mu­
si z domu uciekać. Grodzkiego, Jak zeznał, 
doprowadziło to do rozpaczy,, do czego przy­
łączyła tię świadomość, że na przeszkodzie 
stosunku z Taszycką stoi matka.

P ow ziął w ląc ząm łar pozbycia s ię  
za w szelk ą  ceną n ienaw istnej ko­
biety. Do wykonania swego planu przy/stąpił 
po raz pierwszy Już w dniu 11 września, Plan 
jednak nie udał się, o czem opowiedział, 
pojechawszy do Suchej, do bawiącej tam 
Taszyckfej, Słowa Taszyckiej „szkoda, 
ż e  s ię  nie udało", zdecydowały go do 
dokonania swego zamiaru bezwarunkowo. 
Myśl t a  nie opu szczała  go  Już od­
tąd ani na chwilą, Jr.koż za dw« dni za­
miaru swego dokonał. Już o 4 popołudniu roz­
ważać zaczął plan zbrodni. Około godz. pół 
7 wziął brauning i udawszy się tylnemi scho­
dami na I piętro, usiłował naprzód przy po­
mocy noża wyjąć szybę, znajdującą się nad 
drzwiami, wiodącymi do przedpokoju miesz­
kania śp. Sądeckiej od tylnej klatki scho­
dowej.

Gdy to się nie powiodło, w ybił ręk oje­
ścią  rew olw eru otw ór w  szyb ie , 
wsadził przezeń rękę, którą przekręcił tkwiący 
w zamku od wewnątrz klucz i otworzywszy 
w ten sposób dizwi, wszedł do mieszkanie. 
Drzwi zamknął za sobą i skierował swoje kroki 
do salonu, gdzie stara ł s ię  u pozoro­
w ać napad raounkawy przez wysunię­
cie z komody dwóch i uszkodzenie nożem in­
nych szuflad. Następnie wrócił do przedpo­
koju i tam oczekiwał przybycia śp. Sądeckiej, 
którego spodziewał się lada chwila, gdyż śp. 
Sądecka, prowadząca regularny tryb życia, 
o tej porze zawsze wracała do domu.

Rzeczywiścio po kilku chwilach usłyszał, że 
k to ś otw iera kluczem  d izw i. Ś. p, 
Sądecka wszedłszy do przedpokoju, zamknęła 
drzwi kluczem, założyła łańcuch ochronny f 
skierowała swe kroki w stronę ukrytego za

szafą Grodzkiego, który strze lił do zbli­
żającej s lą , a następnie postąpiwszy na 
pewną od niej odległość, d ał je szc ze  3  
strzały .

Ś. p. Sądecka padła na m iejscu  
trupem ,

nie rzekłszy ani jednego słowa. -— Po ujaw­
nieniu wszystkich szczegćłów spiawy polieya 
a reszto w a ła  tak że  Taszycuą.

Oto Jest tło rozprawy.
Rozprawie przewodniczy r. s. Trzaskowski, 

Jako wotanci zasiadają r. s. Kraus, Federp- 
wicz i Świądzowski. Bronią: Grodzkiego dr. 
Przeworski, Taszycką dr. Szalay, oskarża pro­
kurator dr. Brzostyński. Jako rzeczoznawcy 
sądowi fungują prof. dr. W arhholz i dr Kwiat­
kowski.

Po wylosowaniu ławy przysięgłych
w prow adzono oskarżonych Grodz­

k iego i Taszycką.
Grodzki przyzwoicie ubrańy w czarny ta ta ­

rek, robi b. sympatyczne wrażenie. Jest przy­
gnębiony i widocznie zdenerwowany. Typowy 
neurastenik. Taszycka zabiera miejsce obok 
Grodzkiego. Przy odbieraniu generaliów wy­
bucha spazmatycznym płaczem. Twarzy jej nie 
widać, gdyż od chwili wejścia na salę roz­
praw, Jak również podczas jej trwania, zasła­
nia ją sobie chustką.

Po odebraniu generaliów przystąpiono do 
odczytania aktu oskarżenia, który odpowiada 
w* całości podanemu na wstępie opisowi mor- 
dejs.wa.

Następnie
przysiąprono do  przesłuchania  

oskarżonych.
Grodzki przyznaje s ię  do popełnie­

nia czynu —  jednak do w iny sią  nie po­
czuwa. Szeroko opisuje czasy, które poprze­
dziły morderstwo. Wynika z tego, ż t  powo­
dowany miłością ku Taszyckiej dopuścił się 
zbrodniczego czynu. A zrob ił to  dla niej 
I przez nią.

Przesłuchiw ana T aszycka ani do 
czynu ani też do winy nie poczuwa się. Twier­
dzi, te  Grodzki popełnił zbrodnię b€X jej
w iedzy i porozum ienia.

Po zeznaniach Taszyckiej zeznawali świad­
kowie.

D Jab lik  d r u k a r s k i . We w czorajszym  numerze 
„G oń ca" w artykule: „Co spow odowało zniżkę cen 
na Zachodzie’ " w zdaniu „W  Stanach Zjednoczo­
nych istnieje tylko produkeya ertykulów, przezna­
czonych na eksport" zostało  przez om yłkę wy­
drukowane słowo „produkeya* zam iast „hyper- 
produkeya".

G Ł O S Y  P U B U C Z ^ Ę .

Tyfu s  plam isty jest naszym największym
wrogiem, iiie wwalezymy go niczom, ani najolął- 
rcymi pociskam', lecz jedyni* tylko dobrem my­
dłem, a iako -lobre mydło poleeić mniemy my­
dło włoski* „Lofaro s«ure“ ze znakiem „Topór**, 
„Molfino11 te znakiem „Gwiazda11. Mydła te ta ■ 
wieraia najlepsze tłuszczo oliwne wolu* od wszel­
kiej innych składników, niszczących bielizno. 
Mydła powyższe zastępują w zupełności drogie 
mydła toaletowe. Jedna próba prźekona kat de­
po. Żądać wszędzie. Hurtownie rabye m otna w 
Domu importowym „Braol Roinieklea11, IfraKów, 
ćw. Jana Ż.

Tslaki.ekspioatacyeleJir?
i właścicie 
posiadaiacyc

i lasów 
i tartaki

uprasza tię • podani* w leh własnym interesk 
dfckłednyeh adresów i brzmienia reprezentacji 

polskiego prsemysła drzewnego do

Związku drzewnego w  Krakov‘ e
ulica Sław kow ska 1 

aa ręee prezosa Dra Bednarskiej*. 1509
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f f i a s z M  do l rachow ania
1479 naw et zupełnie snissczene

pnyiiiUiIt. do gruntowne; n?prawy i czyszczenia 
plar.isza w Galicy! Pracswnla do napuwy maszyn biurowych.
Wykonanie dokładne, prędkio i pod g w a r a c y ą .

W. K EYH A, mechanik, Kraków, RormMa3.

ZitRZliD KURSOSK łKUKOiłłYCH

M A T U i R A
K? i  K O W , G rodzka 

L  32, II. piętro
zawiadamia P. T. Intore»owanych, te  w najbliższych 

dniach otwarte zostaną

Wakacyjne Korsa tfle^ely- 
toryjne Zbiorswe

do terminu jesiennego br., a mianowicie: Kur* gimna- 
zyalno-realny, 2) Kar* seminaryalny, 3) Kur* wydzia­
łowy nauczycielski. Dla każdo] z trzech grup osobno. 
N* k u r s a  p o w y ż s z e  m o g q  b y ć  p r z y j ę t e  o s o b y ,  k t ó r e  p rzy  p r ó b ­
n y m  e g z a m i n i e  w y k o ż ą  o d p o w i e d n i e  p r z y g o t o w a n i e .  W p is y  
p r z y j m u j e  o r a z  b l iż sz y ch  I n fo r m a c y i  u d z i e l a  k i e r o w n i k  f a c h o w y  

o d  25 m a j a  w  k a n c e t  k u r s ó w  o d  3 — A  p o p .  !<SC5.

13*6 „A U TO -S TflR “
Kraków, ul Szewska l 32

‘ posiada do sprzedaży z natychmiastową dostawą

marki
marki
marki
marki
marki

WSZYSTKIE

„ M e rc e d e s "  B - e s d m f  
„W hits“  ^O-oscbaw y 

Fiat T3r:no“  30-osofeowy»»»
„Graf Stifł 20-nsobowy 
„Praga“  30-osobow y“
Kii PEŁNYCH OBRĘCZACH GUHMOWYC.

Tg u b lo n o  kartę zwol- 
Ł nienia od wojska na 
i/nią por. Michała W ądo­
łowskiego wystawionej. 
Znalazca raczy ją  zwró­
cić pod adresem Michał 
Maciolowski — Skawina. 
7 575

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
^ g u b io n o  kartą zwol- 
k» nienia z wojska na 
nazwisko Franc. Karole­
wski Kraków, Starowiślna 
35. Zwrócić za wynagro­
dzeniem. 1577
& 9 - S I 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

„Wielki Skorowidz Przemysłu 
i HandCu Państwa Polskiego"
N A K Ł A D E M  W Y D A W N I C T W A  „ T Y G O D N I K A  DOSTAW** 

we Lwowie, ul. Potockiego 26.

I S  "  ' " \ 1  P  LS  U

*
P odpisane w ydaw nictw o prosi w szystkie  firm y całego Pafistwa Pol* 

sklego o p rze sła n ie :
a) swoich dokładnych adresów,
b) spisu wszystkich swoich wyrobów', celem bezpłatnego przytoczenia Ich w odnośnych 

rubrykach Skorowidza

jifLHi siniinz hzeI m i  i u tn ii n i w
wy|dzie w  o lb rzym im  nakładzie staraniem  W ydaw nictw a Tyg o d n ik a  dostaw  w  b. r.

Firmy, które nie nadesłały jeszcze swoich adresów i spisów swoich wyrobów, zechcą 
uczynić to w swoim interesie jak najrychlej, gdyż druk w najbliższym czasie zostanie rozpoczęty. 

Wydawnictwo przyjmuje również do Skorowidza ogłoszenia pierwszorzędnych firm 
według poniżej Dodanej taryfy.

Wydawnictwo ..TYGODNIKA D O STA W " Spółka z ogr. odp., Lwów, Potockiego 2G.
T A R Y F A  O G Ł O S Z E Ń , ważna aż do odwołania:

1 cal*, strona 1600 Mk, pół str. 85P Mk, jedna czwarta str. 450 Mk, jedna ósm a str. 250 Mk.
Cena jednego egzemplarza Wielkiego Skorowidza Przemysłu i Handlu Państwa Pol­

skiego wynosi obecnie w przedpłacie Mk ISO. Cena księgarska ustaloną będzie po wyjściu.

W yciąć i w ysiać w  kopercie.

Do W ydawniilwa „Tygodnika dostaw", Spółki z  ogr. odp.
w e  L w o w ie , ul. Potockiego L. 26.

Ninieiszem PI0SẐ _  0 bezpłatne zamieszczenie adresu przadsiębiorstwa wJ prosimy r  naszego
Wielkim Skorowidzu Przemyślu I Handlu Państwa Polskiego.

Brzmienie firmy opiewa:naszej 1 r
Przedsiębiorstwo — wyrabia,  względnie dostarcza: 

nasze
1. -................................ - ..........  5............. ............... ....... ............. 9------------------------------------------------

2 .    6     10. ------------------------------------------

4 -  8 . -   12.   -  -------------------------------------

(w razie potrzeby można wyszczególnić dalsze wyroby n .  osobnej kartce).
Równocześnie R££H!L. 0 zamieszczenie inseratu wielkości —-  str.prosimy naszego

za cenę Mk.....................................
Tekst CZ2-m’ należytość Prze^azuig__ równocześnie przez .........—....... - ............—

dołączamy 1 przekazujemy
przerazę  z&Tetz po otrzymaniu rachunku.
przekażemy

W końcu Pro- Â — o dostarczenie —— ......  egzemplnrza(y) Skorowidza zaraz po rzyjściuprosimy nam r  ji

Należytość, wynoszącą obecnie w przedpłacie Mk 180. za egzemplarz, 

równocześnie przez .............................................-
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I 11 W O P
P o d p i .  1 p i e . i  6.

Salstr? prawdziwą, boraks, 
szczotki prun di. iriowe, 
sznurować ■ niciane.farskę 
09 bielizny, mydło, „Per- 

Inn" do farbowania materyi, 
Połtesi prawdziwy, Szerlak c's- 
wi* y „Oransa", Kalafonią, 

lakiery kolorowe paleta

T. IS

Le ę  o n s de franęais 
Kraków, Krupnicza 22. | 

lii p. ofic. (566'

DOM HANDLOW O-KOMISOW Y
Henryk PA PERLE Zygmunt R"TZ

Maszyny do pisania ry Krakowie, Rynek główny 1. 11, ! ! .  piętro 
Kssy kontrolne

Naprawa-Kupno-Sprzedaż
1526 Ju liusz Hacker
K r a t ó w ,  i i i .  I w .  K r r k a  2 5 .

pclcca tylko hartownie po cenach przystonnyrh 
papiery listowa w u s lk le g o  rodza ju , p n y .  
Jfftł b o ry  p itm lenna i szkolne.

Hurtowny fóagazyr. Obuwia
S. FFtOSTEIM ft
nrzy u!. Oiellowsklsj 10 w  podwórzu 

filia w  Podgórzu ul. Brodzińskiego tuż przy m o id e
p o le c a  obuw ie  w  n a rio p n ym  ąatiiuku i lu* 
k iu so w e  po cenach konkurencyjnych. Czapki 
wciskowe 1 c wilne oraz p rzyb o ry  uniform ow a.

s t o  K n iw a iiH M i 
Vf2 L w o w ie , obecnie K r o k ó w , ulica W iśloa L .  3

dostarcza hurtow nie:

Artykuły kolonialne, bławatr.e i galanteryjne w wielkim 
w yborze, naczynia emaliowane i żelazne. Artykuły rol­
nicze j a k :  sól potasową i k a in it, nasiona, maszyny 

i narzędzia rolnicze, koła i w ozy gospodarskie.
Przyjmuje oferty na ziemniaki do sadzenia, na­
siona roślin strączkowych, wyroby powrołnicze 

oraz gwoździa fabryczne.
Kupuje beczki ze sm arów I olei mineralnych, beczki na benzyno eraz 
m a  skóry w ie rz c h n i I na podeszwy.

W o d o c l o i f l  dl# folwarków I bu­
dyniów. P o m p y  fałow e, kiwzezowe 
budowana I do gnojówki, S n a d n i*  
wie i i  one l kopsną— budują \ dosłerczt

firma Inż. Józef Schroll
w  K r a k o w i , ,  r , w * a  8 1 0 .

Ni lą ś in le  do zkodinlo ejtuecji w ,-  
1553 s,łom  Inlyolrr'.

R reip ett, I kosrtc.7 :? d a r m o .

Przy jm ę  ucznia do na­
uki mechanicznej W. 

Keyha, rr.achanik, Flo­
ry ańska 3. 1545

tfslążkę w o jsk o w ą
i» skradziono na nazwi­
sko Kowalski Franciszek 
Kraków, Karmelicka 66. 
Zwrócić za wynagrodze­
niem. 1576

C r o b r n ą  laskę zostawio- 
J  ną dnia 13 bm. na fe­
stynie w Parku krako­
wskim zechce łaskawy 
znalazca zwrócić zr wy­
nagrodzeniem do fldm. 
Gońca Krakowskiego, Du­
najewskiego 7. 1573

S. yHEISSHANK
K raJ^w  Przemyśl

S-.ii&lwiłłoułski 21. ni, Mickiewicza 5.

Hurtowna sprzedaż arty­
kułów technicznych.

Szczeliwo różnych systemów
w  płytach i warkoczach,

toczki ścierne oryginalne
k lingertsw i I asbestowe,

Oleje mineralne i smary.
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